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W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 z ł . , na ;ó ł roku 8 z ł .,  na kwartał 4 zł. — 
* przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. w. a.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a. J

Lwów dnia 15. czerwca.
W  r. 1 8 4 8  w ojow ała czasem  reakcya prze­

c iw k o  ów czesnej wybujałos'ci ducha w olności po­
lityką nieporozum ień. Przez n ieporozum ienie strze­
lano tu i ow dzie m iędzy bezbronne tłum y, przez 
nieporozum ienie w ięziono czasem  w ysłanników  lu ­
dności, dom agającej się now ych, a raczej zada- 
w niałych praw s w o ic h , naw et bom bardow ano  
czasem  przez nieporozum ienie. N ieporozum ienia  
te w yjaśniały się  zazwyczaj dopiero w tedy , gdy  
ow e sm utne ich  k on sek w en cye w yw oła ły  jeszcze  
w iększe oburzenie, niż było przed nieporozum ie­
niem , gdy Ministrom lub naw et tronowi zagra­
żało n ow e a w iększe n iebezpieczeństw o; wtedy  
to dla ubłagania gn iew u  opinii publicznej tłum a­
czono się  nieporozum ieniem . Dziś przeniosła się  
polityka nieporozum ień na pole życia parlam en­
tarnego —  przynajmniej tak jest w Austryi.

W ykazaliśm y w  kilku poprzednich artyku­
łach, jak w  skutek nieporozum ień stawali się  Mi­
nistrow ie nagle przeciwnikam i stronnictw a m ini- 
steryalnego, w ięk szość nagle m niejszością , m niej­
szość w iększością . Po chw ili stało się  znowu  
przeciwnie. To znow u rozdzieliła się  była Izba 
p osłów  na trzy m niejszości i dla tego nazwaliśm y 
ją nonens parlamentare łaciną m oże niezbyt 
popraw ną, ale odpow iednią duchow i czasu. L e- 
d w ieśm y to w ypow iedzieli, już now a zaszła zmia­
na. Zaiste m ógłby  nam jaki Ow idyusz zazdrościć 
obfitego m ateryału do n ow ych , n iestety nie ba­
jecznych, lecz aż nadto rzeczyw istych m etam or­
foz. Jakoby na zadanie kłam stwa naszem u tw ier­
dzeniu, że Izba rozdzielona na trzy m niejszości 
m inisteryum  oparte na m niejszości w  Izbie w o -  
h ec dw óch  innych frakcyj m ogących  się  każdej 
chw ili połączyć przeciw niem u, nareszcie i usta­
w y sprzeczne z duchem  w iększej części ludno­
śc i, dla której są wydane, nie znają żadnej przy­
szłości —  jakoby na zadanie kłam stw a tem u  
tw ierdzeniu spadła jak piorun z jasnego nieba  
nagle w ieść o  zorganizow aniu się s iln e j , licznej 
i śc ile  z Rządem połączonej w iększości w  Izbie 
p osłów  pod nazwą „U nionistów .“ W obec czy­
nu dokonanego w ypadało m ilczeć, ale nie od w o ­
łaliśm y naszego twierdzenia, że Izba p osłów  jest 
dziw otw ornym  system atem  trzech m niejszości. 
P odnieśliśm y tylko fakt wielkiej d onośności, w ska­
zujący na niem niej ścisłe  zorganizow anie się  
m niejszości, ów  sław ny w niosek o z a w i e s z e ­
n i u  Rady Państwa. Nadm ieniliśm y tylko, że tak 
po jednej jak po drugiej stronie jest sojusz nie 
naturalny ludzi sprzecznych zasad politycznych , 
je3t m ezalians w olnom yślności z duchem  w stecz­
nym . N ie raził jednakże i nie razi ten m ezalians 
bynajm niej w  organizacyi stronnictw a autonom i- 
stów , bo w szystkim  chodzi o ratunek narodow o­
ści przeciw  obczyźnie. Gdzie chodzi o obronę 
w łasnej strzechy, tam stawają na równi najw yż­
szy z najniższym. Chodzi autonom istom  tylko o to ,  
aby nam  pozw olono rządzić się  w e w łasnym  
d o m u , a my załatwim y sam i m iędzy sobą  
9pory polityczne i społeczne, jeżeli jakie zach o­
dzą. Śm ieszne w ięc są krzyki dzienników  n iem iec­
kich na związek Sm olki i R iegera z hrabią Clam- 
Martinizem. Uznają one sam e śm ieszność tego  za­
rzutu co  do Polaków  i zaczynają już przyzna­
w ać, że Polakom  nie można się dziwić, jeżeli z 
każdej sposobności korzystają, aby się uw olnić 
od panowania centralistycznej biurokracyi. Ale z 
tern w iększą goryczą występują przeciw Czechom; 
podejrzywają jc h 0 hegem onii w  Austryi,
o  zamiar obalenia konstytucyi, 0 popieranie re- 
a k c y i, 0 Przy"’rócenie system u hr. G ołuchow - 
sk iego  a naw et Bacha. Zarzuty te zbyt są n ie­
dorzeczne, aby je  zbijać i poniew aż zaś są g łó ­
w n ie  zw rócone przeciw  C zech om , w ięc  im po­
zostaw iam y obronę. Do nas należy przypomnieć, 
żeśm y m ieli s łu szn o ść , w ykazując niepodobień­
stw o  zdziałania czegokolw iek  w dzisiejszej Radzie 
Państw a na korzyść krajów koronnych, zwłaszcza 
n aszego , a naw et niepodobieństw o istnienia tej 
Izby nadal w dzisiejszym  jej składzie.

I otoż podaje nam  sama Izba n ow i sp oso ­
b n ość poparcia naszego twierdzenia. Okazuje się  
dziś, że zorganizow anie się  w iększości pod nazwą  
„U nionistów “ jest nieporozum ieniem . Lewica Izby 
przyszła sam a do przekonania, że sojusz „liberal­
n ych 1 centralistów  ze zw olennikam i centralisty­
cznej „biurokracyi" jest jeszcze gorszym m ezalian­
sem , niż postępow ych „autonom istów" z n iepostę-

pow ym i. Ztąd poszło, że centraliści podzielili się  
na dw ie frakcye: „unionistów" reakcyjno-biurokra- 
tycznych i „wielkoaustryaków" czyli w olnom yśl- 
nych centralizatorów. Tam tych jest dotąd ośm - 
dziesięciu, tych trzydziestu dotychczas, lecz b ę­
dzie ich zapew ne w ięcej. „Die P resse"  podaje 
dziś program „w ielkoaustryaków " i prostuje w iado­
m ość o pow staniu  wielkiej w ięk szości „unioni- 
stów “ tw ierdząc, że n ieporozum ienie zaszło w 
dziennikarstwie. My widzimy, że to n ieporozu­
m ienie zaszło w parlam encie. Program „w ielko- 
austryaków “ jest śc iśle  liberalny, chociaż centra- 
lizacyjny; podajem y go  w  rubrykach pisma na­
szego. Program unionistów  osądziliśm y w n. 1 5 4  
naszego dziennika. O św iadczyliśm y, źe prowadzi 
wprost do w skrzeszenia rządów B achow sk ich  z 
niew ielkiem i m odyfikacyam i. Gdybyśm y potrze­
bowali jaśniejszych d ow odów  na poparcie tego  
zdania, dość byłoby pow iedzieć, że na czele u- 
nionistów  stoją pp. Herbst, Brinz, L itw inow icz, 
T schabuschnigg i kilku innych mniej znanych, 
ale niemniej stanow czych  zw olenników  biurokra­
tyzm u. Lecz i ten dow ód jest zupełnie zbyte­
cznym  w ob ec  now ego  czynu dokonanego, w  
obec tego, że naw et pp. Giskrze i M iihlfeldowi 
zaćm iło się w  oczach przed przyszłością, jaką nam  
chcieli zgotow ać unioniści i utworzyli oddzielną  
fr a k c y ę : „w ielkoaustryaków “. Stoim y w ięc, a ra­
czej Rada Państw a i M inisteryum stoi znow u na 
tym samym punkcie, jakiśm y wykazali w n. 1 3 3  
naszego pisma.

Gmach Rady Państw a za rysow an y , podzie­
lony na trzy m niejszości, grozi rozpadnięciem  się. 
M inisteryum ze sw oją frakcyą jest także w  m niej­
szości, co do zasad z żadną z dw óch tamtych frakcyj 
nie jest w zgodzie, a raczej jest bez zasad pew nych, 
będzie się  w ięc w edle okoliczności przerzucało to na 
tę, to na tam te stronę, i narazi Izbę na ustaw iczne  
m etam orfozy. Takie stanow isko m e nadługo jest 
m ożliw e. Jeżeli nieprzyjdzie w niosek  o odroczenie  
R ady Państwa, to w krótce nastąpić znow u m usi 
kryzys m in isteryalna , ho dzisiejsze niem a w ięk ­
szości w  Izbie. Jego w ięk szość była tylko n ie­
porozum ieniem  trw ającem , zaledw ie przez dobę. 
N ow e Ministeryum zaś niebędzie także m ogło  
istn ieć z tą Radą P aństw a, która się składa  
z trzech m niejszości. Istnienie w ięc  Rady P ań­
stw a niejest przez te  dwa programy bynajmniej 
zapew nione i n iem oże być zapew nione, naw et 
gdyby biurokratyczni i liberalni centraliści znowu  
się mieli połączyć, bo w tedy będzie Rada miała 
w iększość opinii w  krajach koronnych przeciw  
sobie. To zaś uzna każdy, że reprezentacya na­
rodow a, która niem a za sobą w iększości w n a­
rodach , jest w  tej samej pozycyi co M iniste­
ryum , mające w iększość parlamentu przeciw ko  
sobie.

Zaw sze w ięc i zaw sze na ten sam punkt 
schodzim y, że muszą nastąpić zmiany w sk ła ­
dzie M inisteryum i Rady Państwa —  a oraz, 
że dla nas jedyną gwaranoyą konstytucyonalizm u  
są Sejm y krajowe, bo w tych jakakolw iek róż­
nica zdań zajdzie, to nigdy nieprzew alą centra­
liści nad autonom istam i.

dwuoddziałowe, w których prócz czytania, pisania i 
rachunków, uczyć m ają pierwszych zasad rolnictwa 
i hodowli bydła, jako też hygieny. 2) W e wszystkich 
miastach powiatowych założone być m ają szkoły po­
wiatowe pięcioklasowe. Cztery klasy niższe m ają co 
do nauk zupełnie odpowiadać tymże klasom gimna- 
zyów ; p ią ta  zaś ma być dw uletnią, a  główne jej 
przeznaczenie kształcić na nauczycieli elementarnych. 
Rozumie się, że z czwartej klasy takiej szkoły, wolny 
wstęp do p ią tej do gimnazyum. 3) Gimnazya m ają 
być zupełnie zreformowane, gimnazyum realne zupeł­
nie zniesione, a zasadą wykładów w giminazyach, 
danie zasadowego ogólnego wykształcenia i przyspo­
sobienie do wszystkich wyższych zakładów. Rosyjski 
język m a być na równi traktow any z francuskim i 
niemieckim, z tą  różnicą, że jcdnę godzinę tygodniowo 
ma być go więcej, jak  tych dwóch ostatnich. W ykłady, 
rozumie s ię , będą w języku polskim ; prócz tego 
m ają być zaprowadzone wykłady historyi i literatury  
polskiej, jako  też języka polskiego na obszerną skalę. 
Ginmazyów takich  ma być jedynaście: ośm po m ia­
stach wojewódzkich i w Piotrkowie, a trzy  w W a r­
szawie. 4) In sty tu t szlachecki ma być zamieniony 
w rodzaj liceum, które co do wykładów ma na równi 
stać z gimnazyami, lecz odznaczać się doborem pro­
fesorów , być p e n s y o n a t e m ,  a w dodatku droga 
zap ła ta  wstępna do niego ma być naznaczona. Owo 
liceum ma obejmować tylko stu uczniów. 5) Założo­
ne być m ają trzy  szkoły handlowe: w W arszawie, 
Kaliszu i W łocławku. -W arszawska ma być wyższą 
niż dotąd. 0) W  W arszawie ma być otworzona ak a ­
demia politechniczna z oddziałam i: chemicznym, in ­
żynierskim i budowniczym. 1) W  Kielcach ma być 
założoną wyższa szkoła górnicza. 8) N a koniec w 
W arszawie uniw ersytet z czterech fakultetów  złożony.

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „G ło su *  za 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem nałeżytośei 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „ Głosu “ w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

mu w tym  przypadku zadośćuczynić życzeniu p. N ie­
golewskiego, ponieważ ten poseł s ta ra  się słowrem 
swmim inny tu  nadać sens, niż ten w j a  kim zeszłe 
soboty Izba słowa jego była zrozum iała.

Poseł V iucke odzywa się, że zaledwie po trze­
buje zwracać uwagę, jako regulam in Izby nie upo­
ważnia m arszałka do odczytywania oświadczeń po­
dobnych.

M arszałek Izby odpiera, iż, ja k  to już nadm ie­
nił, mógł wprawdzie nie odczytywać, n ie  przyznaje 
wszelako, ażeby mu regulam in odczytywania wzbra­
niał.

N a tern rzecz ta  się kończy.

Korespondencya nasza z W arszawy w d zi­
siejszym  num erze zam ieszczona maluje nam ży­
w o obraz niedoli, pod jaką kraj cały gnieciony  
sołdackim  despotyzm em  bez nadziei rychłego po­
lepszenia zostaje. Do w iadom ości w niej zawar­
tych m amy jeszcze dodać, że z rozkazu n am iest­
nika w ydalono z miasta kilku x ię ż y , mających  
w ziętość u lu d n o śc i, m iędzy innym i x. Kamiń= 
s k ie g o , g ło śn ego  w stolicy k azn od zieję , tudzież 
oddalono ze służby publicznej kilku urzędników  
Polaków  bez podania przyczyny. Dodawszy do 
tego  n ocne napady i najścia dom ów  prywatnych, 
przetrząsanie e lek tów , napaście uliczne, które by­
najmniej n ie ustają, nie m ożem  dać wiary, ażeby  
takie pastw ienie się  nad narodem  z p ogw ałce­
niem  praw istniejących, m ogło  dać ch oć niejaką  
rakojmię pom yślności zapowiedzianych a dotąd  
zw lekanych jeszcze reform.

Kilka razy w spom niano o projektach pana 
W ielopolsk iego  co do reorganizacyi szkół w kró­
lestw ie. Projekt taki w ypracow any w edle po­
m ysłu marg W ielopolsk iego a piórem Józefa 
K orzeniow skiego, ma zawierać następujące punk­
ty g łów n e:

1) W  całym kraju , gdzie tylko tego je s t po­
trzeba, m ają być pozaprowadzane szkoły elementarne

P oseł N i e g o l e w s k i ,  w  skutek zachow a­
nia się  Izby poselskiej i jej Marszałka względem  
siebie na posiedzeniu  dnia 1 . b. m. przesłał na 
dniu 4 g o  b. m. m arszałkow i następującą dekla- 
r a c y ę :

„Przy obradach budżetowych na posiedzeniu 
Izby poselskiej z d. 1. czerwca nad funduszami, zo- 
stawionemi wyższej policyi do dyspozycyi, poczyta­
łem za obowiązek sumienia, zabrać głos przeciw ze­
zwoleniu na takowe, ponieważ, ja k  tego według mego 
mniemania niezbicie dowiodłem, fundusze te  przezna­
czane bywały dla urzędników, którzy urzędu swego 
na nieszczęście kraju  nadużywali.

„W skazałem  przytem  na konsekw'encye, k tóre 
wyniknąć muszą z tego , jeżeli prawo sta je się bez- 
wladnem i nie daje osłony przeciw zbrodniczym agi- 
tacyom , a nawet przeciw prowokacyom do m ordu, 
jak ie  ze strony takich urzędników wychodziły i były 
kierowane.

„Przytoczyłem  ściśle oznaczone przypadki, które 
urzędnicy zdziałali, dalej prowadzili i dokonali, a  przez 
przytoczenie odnoszących się do tego dokumentów, 
mianowicie doręczonego p. ministrowi spraw wewnę­
trznych promem orya z 16 lutego 1861, dostatecznie, 
jak  o tem  najmocniej jestem  przekonany, dowiodłem.

„W ypowiedziałem moję obawę, że ludzie, których 
mimo ich powszechnie znanych niegodnych zabiegów, 
jednakowoż pozostawiono w urzędzie, mogą być zdolni 
dalszej prowokacyi do mordowania polskiej szlachty 
i katolickiego duchowieństwa, poczem przejść chcia­
łem do w ykazania, że w takim  razie musi się wy­
wiązać to następstw o, iż w braku dostatecznego 
bezpieczeństwa i osłony praw a dla osobistego bez­
pieczeństwa i odpornej obrony, w przeciwstawieniu 
do państw cywilizowanych, gdzie prawo dostateczną 
rękojm ią bezpieczeństwa, trzeba się będzie zaopatrzyć 
w7 rewolwer, jak  się to  dzieje w Ameryce.

„Pan m arszałek przerwał mi pośród ostatniego 
zdania, przerwał mi, kiedym myśl ostatniego ustępu 
chciał rozprowadzić i dokończyć, a następnie wywo­
łał przytakującą mu uchwałę zgromadzenia , a  i po 
tem  odmówił mi głosu, kiedym chciał zadowalające 
dać objaśnienie."

„Do takiego postępowania nie znajdirę podsta­
wy w regulaminie wysokiej Izby, nie znajduję go 
nawet w §§ 43 i 61, ponieważ poprzednio a n i  
r a z u  nawet do porządku przywołany nie zostałem.

„W  tak ich  okolicznościach uw ażam , iż dzia­
łalność moja parlam entarna najistotniej je s t ograni­
czona, skoro samo wyjawienie niebezpieczeństwa, j a ­
kie niektóre dążności urzędników sprowadzić zdolne, 
w wysokiej Izbie, tem  bezpiecznem schronieniu pu­
blicznego i otwartego słowa, zam ilknąć musiało.

„Ani słowa, iż słuchanie moich powtarzanych 
zażaleń mogło przykrą być rzeczą, lecz ucisk, jakie 
wywierają zasady i stosunki, k tóre zażalenie to  wy- 
wrołały, je s t niezaprzeczenie jeszcze przykrzejszym i 
boleśniejszym, mianowicie że mimo uzasadnienia t a ­
kowych, mimo uznanej ich donośności, nie zdołałem 
wywołać zarady, co w iększa! nie zdołałem choćby 
tylko urzędowego śledztwa, o które dwa razy wnosi­
łem, sprowadzić.

„Zmuszony zatem  jestem  poprzestać na małych 
skutkach zabiegów i pracy, której się sumiennie, ile 
sił, przez trzy  praw ie la ta  oddawałem, składam , 
znaglony do tego, m andat mój poselski i proszę, 
„aby to moje oświadczenie podać do wiadomości 
wysokiej Izby poselskiej."

Odczytawszy pismo powyższe, dodaje m arsza­
łek, iż miałby był właściwie prawo nieprzychylić się 
do żądanego odczytu, sądził wszelako, iż należało

Korespondencje „Wosir.
Stanisławów dnia 6 czerwca.

Reform a w towarzystwie kiedytowem galicyj- 
skiem wedle potrzeb dzisiejszege czasu je s t tak  wa­
żną^ i ta k  dawno oczekiwaną, że wyczytawszy w ga­
zecie wezwanie interesowanych właścicieli dóbr t a ­
bularnych z c. k. prezydyum N am iestnictw a na dzień 
1. lipca 1861, przerywam  sobie dalszy ciąg zaczętej
0 sądach koresondencyi, i pośpieszam udzielić wam 
następujące uwagi moje względem zdań statutów' 
rzeczonego tow arzystw a, które mi się szczególnie co 
do podniesienia cyfry pożyczkowej, jako te raz  wcale 
już n iedostateczne, i co do niektórych waruuków 
statutow ych, od których dotychczas zaciąganie poży 
czek zależało, jako zbyt nieruchomych i p rze s ta rza ­
łych, konieczne i nagłe wydają.

Towarzystwo kredytowe zawiązało się przed 
50 laty, w czasie istnienia stosunków poddańczych 
w których gospodarstwa nasze wszelkie siły robocze
1 w ogóle wrszelkie w arunki ruchu swego m iały z a ­
pewnione, a zatem  niewielkiego kapitału  obrotowego 
potrzebowały; więc pożyczki z towarzystwa k redyto­
wego, p ią tą  a  najwięiej czw artą część istotnej w ar­
tości dóbr na hipotekę ofiarowanych wynoszące, j e ­
śli ich celem nie były znaczniejsze spłaty familijne 
lub sp ła ty  długów, przynajmniej celowi podniesienia 
gospodarstwa, przy dobrem ich użyciu odpowiadać 
mogły, choć i w tym  względzie czasam i pod innemi 
zaś względami zawsze od początkn istnienia fowa 
rzystwa, dużo praktycznych głosów przeciw ta k  n i­
skiemu maximum , jak ie  z tego tow arzystw a na do­
b ra  tabularne zaciągnąć je s t wolno, silnie się od­
zywało.

Dziś, kiedy gospodarstwo bez własnych sił ro 
boczych obejść się nie może i w ogóle przedsiębior­
stwem do innych przedsiębiorstw  przemysłowych i 
handlowych, podobnem , a przytem  powoluiejszem i 
wszelkie wkłady dopiero w dłuższych peryodach 
zwracającem się stało, gdy w skutek tego kapitał 
obrotowy trzecią  część, a czasem i połowę wartości 
m ajątku nieruchomego do zupełnego rozwoju gospo 
darstwa wynosić m u s i— dziś podniesienie owego m a­
ximum pożyczki do połowy lub przynajm niej do */& 
części w artości ofiarowanej hipoteki stało się prawie 
koniecznem, jeśli towarzystwo potrzebom czasu ma 
odpowiadać.

W  tym  celu niemniej, ja k  z zasad prawnych 
należałoby ocenienie wartości hipoteki nieopierać wy­
łącznie na podatkach stałych i dawnych pom iarach 
urbaryalnyeh, lecz także na dowodach trafniejszy i 
zupełniejszy obraz dzisiejszego obszaru z ie m i, jej 
położenia, jakości i je j teraźniejszych dochodów dać 
m ogących, a zatem  na dokładnych trygonom etrycz­
nych pom iarach na podatkach dochodowych. akcyzie 
od gorzelń lub browarów itp. na kontraktach kupna 
i dzierżawnych, prawne cechy prawdy i autentyczno 
ści na sobie noszących, i w ogóle na wszelkich do­
kumentach, które proszący w celu udowodnie­
nia większych dochodów swoich jak  z samego 
obszaru ziemi i z podatków od ziemi jako- 
też i budynków płaconych okazać się może. 
W  tym  względzie nie tylko ilość i jakość ziemi, ale 
także je j blizkość od miast, fabryk łub kolei żela­
znych je s t stanowczą, bo w takiej blizkości nietylko 
spieniężenie produktów gospodarstwa poluego je s t 
łatw iejsze, lepsze i zupełniejsze, ale i produktów 
ziemnych, dalszego transportu  znieść nie mogących, 
i d la tego w dalszych okolicach przy całej ich obfi­
tości i dobroci żadnego dochodu nieprzynoszących, a 
zatem  żadnej tvzglednej wartości, k tóra i przy wy­
m iarze pożyczki je s t  stanowczą, nie mających. Tak 
n. p. jeden morg lasu blizko miast, dróg żelaznych 
lub fabryk (czego fabryka cukru tłum acka w Stani- 
sławowskiem bardzo wyrazisty, lubo nieco nie mo­
ralny przedstaw ia dowód), względnie, t. j .  zważyw­
szy roczną in tra tę , niezawodnie więcej w art jak 100 
morgów lasu  w głębokich K arpatach lub w innych 
ustroniach, od których wielki podatek gruntowy się 
płaci, a  które często dochodem swoim podatków i 
kosztów zarządu i nadzoru nie pokrywają. Tymcza­
sem sta tu ty  teraźniejsze Towarzystwa kredytowego 
żadnej w tym  punkcie różnicy nie postanowiły. W ię­
ksza jeszcze w tym  względzie zachodzi różnica co 
do węgła kamiennego, cegły, wapna, gipsu i tym  
podobnych ciężkich a  sta le  tylko w miastach i fa­
brykach spieniężać się dających przedmiotów. D la 
czegożby dochodu ze sprzedaży takich przedmiotów 
(do teraz nieuwzględnionej), gdzie sprzedaż je s t p e ­
wną i kosztom produkcyi odpowiednią, w wymiarze 
pożyczki uwzględniać nie m iano1? W szak te  dochody 
są  łatw iejsze i pewniejsze, jak  dziś z polnego go­
spodarstwa, dużo kosztującego i z większem ryzyko 
połączonego. Dobra z budynkami murowanemi, <n



dzież z gorzeln iam i, b row aram i, m łynam i, o le jarn iam  
lub innem i zak ład am i gospodarstw o w spieraj ącem i i 
podnoszącem i, i ku  zużytkow aniu  przedm iotów  często  
bezpośrednio  d la  n iesp rzy ja jącej m iejscow ości sp ie ­
niężać się nie dających  (drzew a, w ęgla, w apna itp .) 
służącem i, n a tu ra ln ie  w iększe m a ją  dochody; p rze to  
podnosząc w arto ść  h ipoteki, na  uw zględnienie w m ia ­
rę  is to tnego  udow odnienia dochodu niezaw odnie z a ­
sługu ją , co w szystko do te ra z  p rzy  w ym ierzan iu  p o ­
życzek nie wolno było b ra ć  w rachunek .

N iem niej n iespraw ied liw ie w ykluczają s ta tu ty  od 
pożyczek z T ow arzystw a  w szelkie części dóbr ta b u la r­
nych, osobnych korpusów  nie stanow iące , albow iem  nie 
m a praw nej przyczyny w yrzekać to  a priori w zasadz ie , 
skoro  tego  rodza ju  części we w szystkich stosunkach  u- 
rzędow ych i pożyczkowych, ja k o  t o : d la  sum  pup ilar- 
uych, kaucyj d la  sk arb u  publicznego, d la  b anku  w ie­
deńskiego i w szelkich innych zakładów  pożyczkow ych, 
p raw nie  stosow nie do kodexu cyw ilnego, n a  h ipo tekę  
byw ają  p rzy jm o w an e , a  T ow arzystw o k redytow e 
tego  p rzyw ileju  z duchem  i p o trzeb ą  czasu  n iezgo­
dnego w cale n ie  po trzebu je , bo zaw sze b iegłych p ra ­
w ników  posiadało  i posiada , k tó rzy  w każdym  p o je ­
dynczym  tego  rodzaju  w ypadku, byle ty lko  a priori 
z  pod ich rozpoznan ia  nie był w ykluczonym , z ca łą  
pew nością w yrzec są  w s ta n ie : czy i ja k  dalece n ie­
ruchom ość T ow arzystw u  na  h ipo tekę ofiarow ana zu ­
pełn ie  praw ne bezpieczeństw o p rzed s taw ia , choćby 
ty lko  część ko rpusu  tab u la rn eg o  stanow iła , co z r e ­
sz tą  często ty lko  z p rze s ta rza ły ch  norm  praw nych, 
o tw ieran ie  o s o b n y c h  c ia ł tab u la rn y ch  n iesp raw ie­
dliw ie bez po trzeb  u tru d n ia jący ch  pochodzi.

W arszaw a dn ia  11. czerw ca.
@  P isa łem  ju ż , ja k  b łahych  środków  używ a 

nasz rząd  do z a ta jen ia  p rzed  oczam i zachodu nadu ­
żyć, dzie jących  się bez p rzerw y  ja k  przed tem . T ru ­
dno sobie za is te  w ytłum aczyć te n  b ra k  p rzynajm niej 
n a  pó ł zdrow ego w idzenia rzeczy, ja k i  opanów ał 
głow y naszych d ręczycieli, k tó rzy  sobie w yobrażają , 
że fa k ta  ta k  okropne i ta k  rozległej donośności m o ­
g ą  być z a k ry te  d la  w ielkiej publiczności, co z uw a­
g ą  w ytężoną n a  w szystk ie stro n y  p iln ie  śledzi każdy 
objaw  życia pognębionej nerodow ości. Ci ludzie  zn a j­
d u ją  się wńdocznie w jak im ś obłędzie, u tw ierd za jąc  
się w nim  naw zajem . N iedość, że przez dw um ie­
sięczny n iem al p rzeciąg  czasu  w ystaw iali się  na  
śm iech cyw ilizow anego św ia ta , k łam iąc  m u wręcz i 
od p ie ra jąc  się dokonanych czynów n a k sz ta łt  ru ty n o ­
w anego zb rodn ia rza , co obeznany z w szystk iem i p ra k ­
tykam i i w ybiegam i k rym inalnem i, trzy m a  się upor- 
n ie  zasady  p rzeczen ia , chociaż najoczyw istsze dowo­
dy m ów ią przeciw  niem u, — n ie  dość, że jeden  
drugiego pouczał w tym  sys tem ie , że  poprzedn ik  
sw em u następcy  w yk ładał m etodę postępow anie , cho­
ciaż oba byli p rzekonan i o n iep rak tyczności i zgu­
bnych je j w yn ik łośc iach ,— nie dość, że łu d z ą  siebie 
sam ych, i ob rzuca ją  fa łszam i swego p ry ncypa ła  w 
P e te rsb u rg u , a le z d rug iej stro n y  u s iłu ją  koniecznie 
om am ić re sz tę  E u ropy , k tó ra  chociaż zdaleka  lecz 
przecież w idzi w szystko aż do d robnostek , m ając 
ju ż  od la t  d z ie s ią tk a  w ielką i częstą  sposobność, 
za jrzeć  w ten  budynek sp róchn ia ły  i podziuraw iony , 
w tę  ru d e rę  pe łn ą  gadu  i pełza jącego  tam  i sam  
robactw a, w ten  gm ach podp ierany  d o tąd  niew olnic­
tw em , a  roz la tu jący  się za  p ierw szym  za raz  powie­
wem wolności. W  obec p raw dy , k tó re j od ję to  środ ­
ki m an ifestacy i p rzed  św ia tem , a  k tó ra  w padła  na  
nowe d o tąd  i n iew idziane to ry , by wyjść koniecznie 
n a  jaw ; w obec faktów , k tó re  znalazły  rozgłos w szę­
dzie  zapew ne, gdzie ty lko  sz lachetne  se rca  b iją : chcieć 
aresz tow ać żywe słowo, chcieć w yłapyw ać lis ty  ko ­
respondentów , chcieć w ięzieniem  i łańcucham i odci­
nać potok wieści, p łynących z tą d  w stro n y  gdzie po­
trzeb a , aby o nich w iedziauo, —  chcieć zam knąć 
u s ta  całem u narodow i; to  zap raw dę rzecz w bieżą- 
eem stu leciu  niew ykonalna, to  u n ik a t naiw ności i 
dz iec iństw a politycznego, by się na jsk rom niej jeszcze  
w yrazić.

W iększa  je s t  w szakże ła sk a  P a n a  B oga, niżeli 
złość ludzka, co u s iłu je  uk ryć  szydło w w orku. P o lo ­
w anie n a  ko respondentów  będzie m iało  ten sam  sk u ­
te k ,  ja k  i sław me re fu tacy e  G az. policy jnej, ja k  
pan eg iry k i „N o rd a“ i „Independance B elge" , ja k  u- 
rzędow e ra p o r ty  Inw alidów  rusk ich , i ko k ie tu jące  z 
Z achodem  a rty k u ły  „P szczoły  pó łnocnej."  P rz e c z u ­
wam naprzód , że jeże li kogo schw y ta ją , to  N iem ców  
co p isu ją  z tą d  do dzienników  swoich, a  m a ją  zw yczaj 
n ie  ukryw ać się z tem  szczególnie po  bawra ry a c h  i 
publicznych schadzkach .

U sposobienie m ia s ta  p rzyb ra ło  c h a ra k te r  nad 
zw yczaj pow ażny ; spokój i pew ność sieb ie , a  przy- 
tem  głęboki sm u tek  za lega  c z o ła ; żałoba  w ew nątrz 
i zew nątrz  u s ta liła  się w W arszaw ie , a  c icha n ien a ­
wiść przeciw  M oskalom  rośn ie  z k ażd ą  g o d z in ą ; cza- 
m a ra  i roga tyw ka  coraz częściej się p o ja w ia , a  po- 
licya  i żoldactw o na pozor obo ję tn ie  p rz y p a tru ją  się 
tym  postaciom  im ponującym , zw łaszcza je ś li w iększa 
grom adka ludzi razem . A to li niebezpieczna puszczać 
się sam em u pop rzed  b iw aki w ojenne, k tó re  ciągle j e ­
szcze ro zk ład a ją  się po naszy  h u licach  zn ak o m it­
szy ch ; być aresztow anym  i o d a rty m , to  ju ż  ta k i u 
nas obyczaj, na k tó ry  sobie wysokie w ładze dw um ie- 
sięcznem , u iepoham ow anem  w ykonyw aniem  w’yrobily  
prow izoryum . S łyszałem  w tych  dniach o p rz y trz y ­
m aniu  naw et kobiet za  ża łobę , k tó ra  się M oskalom  
w ydaw ała za ciężką. S u ch o zau e t usiłow ał z początku  
dać Po lakom  p a rę  lekcyj w niew olnictw ie i ż ąd a ł od 
nas, abyśm y czapkow ali p rzed  n i m ; tra fił w szakże na 
ludzi n iepo ję tych , pom im o że zaczynał p róby  od ż y ­
dów'. Iz ra e lita  W illm er za trzy m an y  p rzezeń  na  ulicy 
za  p rzestępstw o  ukłonow e, m ia ł mu odpow iedzieć, iż 
on p rzed  n ik im  nie zw ykł uchylać c z a p k i ; a re sz to ­
wano go za  to  zuchw alstw o, i nauczono, żc w p rze ­
pisach e tyk ie ta lnych  m oskiew skich sto i w yraźnie  : 
„P rzed  jen e ra łlieu tn an tem  abyś uchy lił czapki i s ta ł 
z o d k ry tą  g ło w ą !"  D alsze próby się nie uda ły , bo 
głośno w yśm iano pana je n e ra ła . J e s t  to  ty p  z a tw a r­
działego M o sk a la : ca r je s t  u  niego bóstw em  i niech 
sobie gada  co chce „Indep. be lge" , k to  raz  w idział 
S u chozane ta , tem u  trudno  wpoić m niem anie, by ten  
człow iek m iał kiedyś na  początku  m arca  r. b. w P e- 

■sburgu przem aw iać za  u stępstw am i d la  Polaków .
z -n e t a koncesye, to  ja k  ogień i woda. Z tąd

też  stanow isko jego  w K rólestw ie p rzy  obecnych oko­
licznościach  będzie n iepożytem  i niepodobna, aby  na  
dal zajm ow ał tu  u rząd  n am ies tn ik a , zw łaszcza je ś li 
będzie tak  dalej postępow ać ja k  dotychczas. Inaczej 
w krótce pom im o całej żołn iersk iej energ ii, ja k ą  je d y ­
nie zdolen je s t  rozw inąć, pom im o gróźb s trze lan ia  
k a rtaczam i n a  lud p rzy  pierw szej lepszej sposobności, 
u jrzy  się w podobnem  położeniu ja k  jego  zm arły  po ­
p rzedn ik  ; a  cesarz  je ś li nie nada  nam  konsty tucy i, 
je ś li n ie u słucha  w łasnego sum ienia , je ś li  pójdzie za  
zgubnem i podszep tam i swoich doradzców  fałszyw ych 
i zechce n ad a l snuć system  dotychczasow y przez  ró ­
wieśników M uchanow a, tedy  zapoźno może spostrzegnie 
ja k  w ą tłą  p a jęczy n ą  je s t  ten  system  d la  R osy i, p rzy ­
chodzącej do poznan ia  swojego rozum u, a  tem  bardziej 
d la  nas, co przechow ujem y trad y cy e  w olności obu 
p ólkulic ziem skich. D ziś ła tw o sadzać  do kozy po 
jedyncze osoby za  żałobę, a le  w net m oże cały  naród  
we w szystkich w arstw ach  przyw dzieje żałobę i z a ­
w o ła : „D rzyj M oskwo, bo P o lsk a  ca ła  w żałob ie!"  
a  w tedy nie s tan ie  i kozy, by do niej w sadzić cały  
naród.

P rzedw czo ra j i w czoraj iz rae lic i w synagogach 
obch idzili uroczyście pam ięć zgasłego L elew ela, przy- 
czc m odśpiew ano hym n F e liń sk ieg o , rab in  żydowski 
D r. Ias trów , ja k  zw ykle p rzem aw ia ł po polsku w bó ­
żnicy przy  u licy  D aniłow iczow skiej, D ziennikom  tu ­
tejszym  o żadnych nabożeństw ach podobnych w spo­
m inać nie wolno.

R osya nie chce, aby P o lacy  w k ró lestw ie w ie­
dzieli o śm ierci L e le w e la , je j życzeniem  je s t, aby 
owszem pow szechnie tu  m yślano, że m ąż ten  w ielki 
ciągle jeszcze  p rzy  życiu. R osya  boi się jeszcze b a r ­
dziej L elew ela unarłego, aniże li żyjącego, a  R osya 
je s t  podobno m ocarstw em  pierw szego rzędu; w yobraź­
cie sobie, co to  za  m o c a rs tw o , co się lęk a  cienia 
u m a r ły c h ! O L elew elu  tedy  nie czyta liśm y u siebie 
ni słów ka, na tom ias t zdaw ało się redakcyom  za  do­
b re  ulżyć se rcu  z pow odu śm ierc i C avoura, k tó ra  
nas bardzo  posępnem i m yślam i n ap e łn iła . S nąć  Bóg 
rozpoczyna ja k ą ś  w ie lką  sp raw ę , k iedy ta k  w ielu 
św iadków do siebie* pow ołuje. Z a  spokój duszy tego 
znakom itego człow ieka W arszaw ian ie  m yślą także  
odpraw ić nabożeństw o.

Z k ra ju  dochodzą nas ciągle ta k ie  sam e wieści 
ja k  daw niej. My tu  w m ieście ju ż  do jrza li, d la  tego 
spokojni ; po w siach i po w ojew ództw ach panu je  
naprężenie  um ysłów  niezw ykłe. L udność  s ie lsk a  na  
pozor obojętna, za jm uje  się je d n a k  gorąco now inam i 
z W arszaw y . M ieszkańcy m iast ry w alizu ją  z W a rsz a ­
wą. W  P łocku  tem i dniam i obaw iano się krw aw ych 
scen. O byw atele  odnowili s ta tu ę  M atk i B oskiej p rzed  
kościołem  parafia lnym , i za ję to  się u roczystośc ią  po ­
św ięcenia je j. P rzesz ło  4 0 0 0  ludzi zgrom adziło  się 
w ten  dzień p rzed  św ią tyn ią  i śpiew ało hym ny n a ro ­
dowe; ca ły  garn izon  w ojska w yruszył z k o sz a r , i  o- 
to czy ł rzeszę  pobożną, a  policyi, sto jące j pod ro z k a ­
zam i pu łkow n ika P o ż n ia k a , pełniącego tym czasow o 
służby p o licm ajstra , podobało się aresz tow ać kilku 
m ężczyzn. K obiety  w szakże udaw szy się in  grem io 
do g u b ern a to ra , w ym usiły  sw oją n a tarczyw ością  uw ol­
n ien ie  aresz tow anych . W  czasie obrzędu x. Wołkowucz 
m ia ł mowę do ludu , w zyw ając go do cierpliw ości i do 
b ran ia  p rzyk ładu  z J .  C h rystu sa . L u d  zalew ał się łzam i, 
podczas k iedy szeregom  nakazano  broń n ab ijać , a 
p ierw szem u z nich o trz y  krok i naprzód  w ystąpić. 
W  te j chw ili zab rzm ia ła  p ie śń : „B oże coś P o lskę  
przez ta k  liczne w ie k i ." - -  C hw ile tego  rodzaju  m a­
j ą  w soaie coś n iez iem sk iego , a  w zniosłość sy tuacy i 
im ponuje n ieokrzesanej ta ta rw d e; oficerowie rosyjscy  
poczynają  się wTstydzić  i s ą  pełni indygnacyi d la  o- 
k ru tn y ch  a  p rostack ich  swoich przełożonych. Je d n a  
ty lko  gałęź wojskow ości je s t  n iepop raw na: żandar- 
m e ry a , m nóstw o tam  Polaków , synów  sz lach ty , ale 
chyba ty lko  nazw isko przekonyw a n as o pochodzeniu 
tych  nikczem ników . S ą  to  nie ty lko  M oskale , ale 
indyw idua obrane  ze w szelkiej czci, zdolne w ytoczyć 
krew  braci rodzonych za  k rzyż lub aw ans. M ieliśm y 
sposobność w idzieć tych  panów  przy robocie w W a r ­
szaw ie ; oficer od żan d arm ery i to p ro s ty  siepacz, k tó ­
ry  zarów no na psa  ja k  i na dziecko koniem  najedzie. 
P rz e d  k ilku  dn iam i w ładza po licy jna czyniła rew izye 
po x ięg arn iach , szukając  za x iążkam i zakazanem i i 
p o rtre ta m i naszych  znakom itych mężów; nie s ły sza ­
łem , aby co znaleziono; p rzed  w czoraj zaś  w nocy 
odbywmno rew izye po dom ach pryw atnych  i po reda- 
kcy ach ; ja k  się  dom yślam y, b y ła  to  szukanina za ko­
responden tam i. R ew izye były śc is łe : szukano po
ścianach , w yłam yw ano p a rk ie ty , a  w szystko robiono 
w porze nocnej, bo cożby pow iedział konzul an g ie l­
sk i, k tó ry  p rzy  recepcyi sły sza ł w yrazy  o jaw ności 
k roków  rządow ych. 1 od nas ż ą d a ją  zau fan ia  do 
w ładz, do w ładz, co ta k  w iarołom nie nadużyw ają sił, 
by zakłócać nasz  spokoj domowy i gw ałcić pokryjo 
m u wolność O sobistą obyw ateli, w każdym  k ra ju  cy­
w ilizowanym  szan o w an ą !

W arszaw a  się w ypróżn ia ; co może wynosi się 
na  w ieś; ruch  przem ysłow y i handlow y p rzy tłum iony  
w kw ietn iu  i m aju , nie może się dźw ignąć. J a rm a rk  
na  w ełnę bardzo  słaby. P o  najw iększej części po­
zbyw ano na  m ie js c u , gorszy tow ar nie znajduje k u p ­
ca naw et na placu K ra s iń sk ich ; w czoraj przyw iezio­
no k ilk a  w iększych p a rty j lepszego gatunku , za k tó ­
rym  szczególnie z W ro c ław ia  je s t  w ielki popyt.

Po jm iecie tak że  że zw ykle w te j porze rozpo­
czynająca  się w ystaw a b y d ła  i zw ie rzą t domowych, 
ja k o  też  w yścigi konne nie m ają  m iejsca. J e s t  to  
także  d em onstracya  przeciw  skasow aniu  Tow. roln.

Przegląd polityczny.
Ricasoli  z łoży ł  już n o w e  m in isterstw o. P e -  

poli i Ratazzi n ie  w ch o d zą  w  sk ład  tego  m in i­
sterstw a. Markiz Pepoli  jes t  sp ok rew n io n y m  z 
ce sa r z e m  N a p o le o n e m  i jeg o  u lu b ień cem . Ratazzi 
nie  ma łaski u cesarza. Przy sk ładzie  w iec  n o ­
w e g o  m inisterstwa n iech e ia n o  ani za w ie le  dla 
F rancy i  uczynić, ani s ie  od niej odw ró c ić .  N ow i  
m in is tro w ie  są to ludzie za s łu g  i zd o ln ośc i  n ie ­
p o sp o l ity ch ,  jednak  p od  w z g lę d e m  politycznym ,

żaden  z n ich  n ie  jes t  tak m o c n o  n am ark ow an ą  
i n d y w id u a ln o ś c ią , aby ztąd na praw d op odob ny  
k ierunek  polityki teg o ż  m inisterstwa w n o s ić  m o ­
żna. Dla te g o  całą  i w yłą czn ą  duszą tego  m in i­
sterstw a będzie  h ic a so l i ,  w  je g o  rękach s p o c z y ­
wają dalsze losy W ło c h .  A z teg o  w z g lę d u  n ie -  
o b o jętn em  będzie  o św iad czen ie  jego ,  co  do k ie ­
runku polityki w łosk ie j .  W y p o w ie d z ia ł  on  o tw a r­
cie  i s tan o w czo , że p olitykę  w łosk ą  od tej samej  
nici dalej k on ty n u o w a ć  potrzeba, która wypadła  
z rąk u m iera jącego  Cavoura. Dalej powiada, że  
z tą sam ą o d w a g ą  i rozsądk iem  jak Cavour p ój­
dzie dalej, bo W ło c h y  mają prawo u k o n s ty tu o ­
w ać  się jako państw o jednolite .  Przyrzekł również,  
ż e  n o w e  m inisterstwo będzie  szan ow ało  k on sty-  
tu c y ę  i u staw y, zajmie s ię  gorl iw ie  uzbrojen iem  
narodu i sp odz iew a  się, że  w  tej mierze poparte  
b ęd z ie  przez parlament.

C iągle nad chod zą  w ia d o m o śc i  o blizkiem  
uznaniu  królestw a W ło c h  przez Francyę, a n aw et  
utrzymują, że  już to uznanie  u rzęd o w o  do T u ­
rynu nadejść  m ia ło .  Inni z n o w u  twierdzą, że 
dopiero  W ik tor  E m a n u e l  sam  osob iśc ie  pojedzie  
do N ap o leon a  po to  uznanie. P e w n ą  jest, że  
dyrekeya  kolei żelaznej, „W iktora  Em anuela" d o ­
stała nakaz, aby w  p o g o to w iu  m ieć  o so b n y  p o ­
c iąg  dla króla W ło s k ie g o .  D o  tych w ia d o m o śc i
0 uznaniu królestw a W ło c h  przez Francyę  przy­
łącza s ię  dzisiaj n o w a  zu pe łn ie  w iad o m o ść ,  a to 
jest, że na w e z w a n ie  Francyi r ó w n o cześn ie  i R o­
sya uzna n o w e  k rólestw o. Jeżli s ię  to potw ier­
d z i,  będzie  jedną z w sk a z ó w e k  o istnieniu  zu­
p e łn e g o  co  do tej k w es ty i  porozum ienia  m iędzy  
F rancyą  a R osya. Jeszcze jedną w  tej sprawie  
w in n iś m y  tu d od ać  w iad o m o ść ,  cztery n iem ieck ie  
p ań stw a: B a w a r y a ,  W ir tem b erg  i obad w a  x ię-  
stw a  M eklenburskie , n iech c ia ły  żadnych  przyjąć  
s to s u n k ó w  z n o w e m ,  W ło s k i e m  k ró lestw em .  
Chciały  o n e  za p o ś red n ic tw em  Austryi k w e -  
s tyę  n o w e g o  królestwa z łożyć  na s tó ł  B u n ­
destagu  i s to s o w n ą  w  tej mierze w y w o ła ć  
d yskusyę .  Prusy jednak  o św iad czy ły ,  aby tej 
k w esty i  nie ruszać i przyszłym  w ydarzeniom  
nie  przesądzać. Z tego  p ow o du  c o fn ę ły  się  
w yż w sp o m n ia n e  państwa i państew ka i za radą 
Austryi, zajęły w  o d w o d z ie  d aw n e  sw o je  w y c z e ­
kujące s tanow iska .

Jakiś zły duch  wlazł w  N iem c y  i podżega  
ich do dem onstracy i  coraz w yraźniejszych  prze­
c iw  N ap o leon o w i.  Może b y ć  że rządy n ie m ie c ­
kie d ok u m e n tn ie  przekonane są o zdradliwych  
zam ysłach  cesarza F r a n cu zó w  , k tórego w ieczn ie  
m ilcząca  postać  z ło w r o g ie m  napawa ich u czu c iem ,
1 że z teg o  p ow o d u  ch cą  przec iw  n ie m u  rozru-  
chaó zgnu śn ia łe  w  o jc o w sk ic h  rządach um ysły .  
My jednak o tem  jeszcze  nic n ie  w ie m y ,  c h o ­
ciaż p raw d op odob ień stw a  takim ew en tu a ln o śc io m  
bynajmniej nie odbieram y. I o w s z e m  aby s ię  
zad o ść  stało  pragnieniu  rycerzom  wielkiej Ger­
manii zm ierzenia się z swerni sąsiady, bo d o ś w ia d ­
czenia n igdy nie zawadzą. D on o s i l iśm y  n ie d a w ­
n o ,  że rocznica bitwy pod  W ater loo  ma b yć  w 
p row incyach  nndreńskieh  h as łem  do d e m o n str a ­
cyi przec iw  Francyi. Dzisiaj odbieram y w ia d o ­
m o ś ć  , że Prusy ó w  przyszły P iem ont  w  N ie m ­
czech  , idąc za o b ja w em  s i ln eg o  ducha narod o­
w e g o  p ostanow iły  w ybrać  ten dzień rocznicy na 
o b ch ó d  uroczysty. Dnia 1 8  t. m. uda s ię  król 
pruski wraz z królow ą  do K rólewca, gdzie  anti- 
quo m o re  odbędzie  s ię  uroczysty  akt h o łd u  w  
roczn icę  b itw y po W ater loo .  Zaproszenia ro z e ­
s łano  już do w szystk ich  xiążąt n iem ieck ich , C e­
sarz Austryi zastąp iony będzie  przez jak iego  ar- 
cyxiecia . K ró low ie  B a w a r y i ,  S ax o n i i ,  H a n o w e ­
ru , w ielk i  x iąże  B adeńsk i  , xiażęta Bruńsw iku  
i K oburgu mają być także obecni. O koło  2 5 .  
t. m. odb ędz ie  król wraz z królow ą tryum falny  
wjazd do Berlina. B ęd zie  także bity m edal na 
pam iątkę  te g o  dnia h is toryczn ego . Krzyżowa G a­
zeta nazyw a tę u roczy stość  uroczystośc ią  króle­
stwa z bożej łaski i w iern ośc i  poddanych. (Alu- 
zya do m o w y  króla przy zam kn ięc iu  Sejmu.)  
S z c z e g ó ln y  ten  en tuzyazm  przeciw Francyi przy­
pom ina n am  m im o w o in ie  o w e  kilka dni przed 
bitwą pod Jena.

T e legram  z Berlina donosi ,  że jenera ł  S u -  
ch oza n et  zam yśla  o g ło s ić  w  W a rsza w ie  stan o -  
blężenia . W ia d o m o ś ć  ta o tyle jest dla nas w a ­
żną , że grozi n a zw a ć  po im ien iu  to ,  co  w  P o l­
s c e  od  r. 1 8 3 1  faktycznie  istnieje.

Z teatru w ojn y  am erykańskiej podajem y tę  
w ia d o m o ś ć ,  że w ojska z w ią z k o w e  z K o lu m b ii ,  
W sc h o d n ie j  P en sy lw a n ii  i z Ohio w kroczy ły  do  
W irginii .  B lokada p ortów  postępuje  z w olna , 
bo S tany  Z jed n oczon o  nie mają w łaśc iw ie  g o t o ­
wej w ojennej floty. Zdaje s i ę , że i opera cy e  
lą d o w e  ograniczą  s ię  na m ałych  u tarczkach  z 
p o w o d u  w ie lk ieg o  gorąca . Aż w  jesieni nastąpi 
g łó w n y  atak całą  linią bojową.

W ę g r y  radzą nad p ojedynczem i ustępam i a- 
dresu. S e jm  zagrzebski u chw ali ł  reprezentacyę  
do cesarza w z g lę d e m  zaw ieszen ia  w o jsk o w e j  e -  
x ek u c y i  przodków .

Korespondencye „ Głosu. “
Wiedeń, dnia  13. czerw ca.

J  Izb a  p ierw sza  nie m a posiedzeń, d ruga  p ra ­
cuje w w ydziałach. S tronn ic tw a  ta m  co raz  więcej 
się cieniuią. Czesi przez chęć obalenia m in is teryum  
teraźn iejszego , ośw iadczają  się za  konkordatem . N a 
k lub ie  swym pryw atnym  poszli d a le j , s taw iąc  reak- 
cyę nad  te raźn ie jszy  system . Do czego może do­
prow adzić am bieya. L ecz  czyby rozum  po lityczny  
nie pow inien s tać  n a  s tra ż y  ? k toby  dziś z p raw d z i­
wych a  za tem  liberalnych  autonom istów , w otow ał za 
reak cy ą  ? A  C zesi m yślą  o w ładzy i ta k ż e  d a ją  gw a- 
raneye. W  k lub ie  też  sw ym  w łasnym  znaleźli opór. 
P a n  K ra se r  w y stąp ił z niego. J e s t  on red ak to rem  
dziennika Czas.

Posłow ie nasi trzym ają  się zgodniej. R ad zą  
te ra z  nad  p rog ram em  do swego dalszego postępow a­
nia. M nie się zdaje , że ten  p ro g ram  da ł im  S ejm  
k ra jo w y , m ówiąc k ró tko  „brońcie  au tonom ii."  D o­
tychczas , prócz in te rpe lacy i o K raków , n ik t o in te ­
re sach  i au tonom ii G alicy i n ie  m ów ił w p a rlam en ­
cie. A  w szakże p. Sm olka pokazał, że k ilk a  praw - 
dziw em i słow am i, m ożna i tu  trafić do przekonan ia .

Z a s tę p u ją  naszych posłów- w te j m ierze dzien­
n ik i tu t e j s z e , o ile m ogą. „N eueste  N ach rich ten "  
m ów ią i  dziś w swym głównym a rty k u le  „że G ali- 
cya po trzebu je  głębokich i p rędk ich  r e fo rm , k tó re  
ty lko  Sejm  prow incyonalny zrobić m o ż e , ro zs trzy g a­
ją c  kw-estye socyalne i w yrab ia jąc  ad m in is tracy ą  a u ­
tonom iczną."

W iększość  Izby  nie je s t  tego  zdan ia  w ogólno­
ści, i m yśli, że z a rad z i w szystk iem u z łe m u , p ra w a ­
m i k tó re  w nosi dysku tu je  i w otuje, z k tó ry ch  n ie jedno  
byłoby dobre, a le  po tem ; k to  je s t  głodny, m yśli nap rzód  
o chlebie. W iększość p a rlam en tu  w ygląda ta k  ja k  
człow iek po dobrym  obiedzie. S ejm  p eszteńsk i z am ­
k n ą ł deba ty  n ad  ad resem . P o p raw k i przesz ły  w szy­
s tk ie  w duchu s tro n n ic tw a , k tó re  chciało rezolucyi. 
Izba  m agnatów  rozpocznie debaty  w przyszłym  ty ­
godniu.

N arodow ości słow iańskie trzy m a ją  się koniec koń­
cem W ęgier. N aw et S łow aki w ysłali depu tacyę  z 
S . M arton  z tak iem  ośw iadczeniem .

L is ty  z B elg radu  m ów ią, że chrześc ian ie  p rz e ­
śladow ani przez T u rk ó w , uc iek a ją  c iąg le  do S erb ii. 
O m er B asza  nie rezpoczął do tąd  żadnych kroków  
w ojennych. P ow stan ie  w H ercegow inie się szerzy. 
K om isya eu rope jska  w strzym uje użycie siły  w o jsko­
wej, lecz m ało m a nadziei, żeby P o r ta  d rogą  konce- 
s y i ,  ludność do spokoj ności p rzyprow adzić  pom ogła.

X ięg a rze  tu te js i w ynurzają  się z w dzięczno­
śc ią  rządow i za  oddanie w obieg w-ołny p raw ie  w szys­
tk ich  daw niej zakazanych  x iążek . D la  G alicy i są  te  
sam e rozporządzen ia  co do x ią ż e k , k tó re  w całej 
m onarch ii zakazanem i b y ły : co do x iąże k  tyczących 
się  w yłącznie G a lic y i, i te  w znacznej części uwol- 
n ionem i zostaną . P ra c ę  tę  p row adzi w te j chwili 
pan F ie d le r  zdolny uczciw y i libera lny  urzędnik w 
b iu rze  k ieru jącem  p ra są  państw a.

Austrya.
„D ie  P re s se "  zam ieszcza n astęp u jący  a rty k u ł: 

w poniedziałkow ym  num erze p ism a naszego zam ie ­
ściliśm y p rogram  unionistów  k lubu  p a rlam en ta rnego  
i w spom nieliśm y, że  do n iego należy  8 0  członków. 
N iek tó re  dzienn ik i pow tórzy ły  nasz  p rogram  , tw ie r­
dząc, że do niego należy ca ła  lew ica cen tra lizacy jna . 
T o je s t  m ylne tw ierdzen ie . F rak cy a  unionistów , na 
k tó rych  czele posłow ie P fre tsch n e r, H erb st, B rinz, 
T schabuschnigg , L itw inow icz, W a se r  i S tam m  sto ją , 
m a jeszcze  obok sieb ie  inną frakcyę lewicy, pod nazw ą 
w ielkoaustryack ie j, do k tó re j należy  około 30  posłów, a 
m iędzy innem i G isk ra , M iihlfeld, Doblhoff, S zabel, 
R ie h l, H opfen, K a ise r , h r. K insky, hr. W erb n a , hr, 
M ittro w sk i, T hene, M unde, W in te r, S te iner.

P ro g ram  ich je s t  n a s tęp u jący :
C hcem y I. jed n e j, wolnej potężnej A u s t r y i , j a ­

ko w ielkiego m ocarstw a.
I I . K onsty tucy i z dn. 26 . lu tego , jak o  zarady .
I I I .  Postępow ego rozw oju i w ykszta łcen ia  t e j ­

że k o n sty tu cy i. tak  w in te resie  całego p ań stw a , ja k  
też  w edle po trzeb  pojedyńczych k ró lestw  i k rajów , o 
ile  się takow e n iesp rzeciw ia ją  owemu ogólnem u 
in teresow i.

IV . A utonom ii w szystk ich  k ró lestw  i k rajów  
w zak res ie  konsty tucy i a  d la  tego  odrzucen ia  w szel­
kich u roszczeń  jednego  k ra ju  do ow ładnienia lub 
w cielen ia  drug iego , a  o raz  nadan ia  każdem u z nich 
stosow nego u rządzen ia  obw-odów i gm in z sam oistno- 
śc ią  i zastępstw em , ile  być m oże najsw obodniejszem .

V . R ozw ój k o n sty tu cy i: 1. W  m yśl form y 
p ań stw a  konsty tucyjnego, a  za tem  odpow iedzialności 
m inistrów , n ieodpow iedzialności i n ie tykalności posłów, 
zapew nienie regu larnego  i peryodyczneeo zw oływ ania 
ciał reprezen tacy jnych . 2) w m yśl p aństw a  praw ne­
go, a za tem  rów ności obyw ateli w obec p ra w a  i u- 
zdolnienia w szystk ich  do urzędów  i godności pub li­
cznych, rów ne upraw nien ie  w szelkich  w yznań religij" 
nych i narodow ości w p ań stw ie , zapew nienie i u re ­
gulowanie wolności d ru k u , wolności nauk i, w olności 
osobowej, p raw a  domowego i ta jem n icy  listow ej, p ra ­
w a petycy i, zgrom adzan ia  i stow arzyszan ia  się , w ol­
ności p rzes ied lan ia  się jaw nego  i ustnego postępow a­
n ia  w sądow nictw ie i sądów  przysięg łych  w sp ra ­
wach karnych

D alszy ciąg  p ro jek tu  do u staw y  gm innej.
A rt. X V . G m iny wyższego rzędu  (a rt. X V II I .)  

czuw ają nad  tem , aby u trzy m ać  m a ją tek  p ierw otny 
i d ob ra  p ierw otne gm iny i zak ładów  'gm innych  w ca ­
łości. W ażniejsze szczególnie gospodarstw a gm iny 
tyczące  się a k ta , pob ieran ie  dodatków  od podatków  
sta łych  i konsum cyjnych, za leżą  od je j przyzw olenia, 
o ile  p rzew yższają  pew ną m iarę . D o d atek  do poda­
tk u  konsutucyjnego może do tykać  ty lko  konsum cyi 
m iejscow ej, nigdy zaś produkcyi i handlu . N a  z a p ro ­
w adzenie ciężarów  i danin , nie należących do ka te - 
goryi tych  dodatków  do podatków , ja k o  też  n a  pod­
w yższenie istn iejących  ju ż  ciężarów  i danin tego ro ­
dzaju , nakoniec na  zaprow adzenie dodatków  do poda­
tk u  s ta łego  i konsum cyjnego po trzeb a  ustaw y k rą jo -



wej wtedy, jeżeli takowe przewyższają pewną m iarę.
A rt. X V I. Gminy wyższego rzędu rozstrzygają 

rekursa  przeciw uchwałom wydziałów gminnych w 
sprawach należących do ich zakresu działania.

A rt. X V II. M iasta  stołeczne krajowe albo inne 
znaczniejsze m iasta, jeżeli o to  proszą, otrzym ają 
przez ustawy krajowe osobne sta tu ta , jeżeli takowych 
jeszcze nie mają- Zmiany i uzupełnienia istn ieją­
cych już statutów  miejskich należą do ustawy k ra ­
jowej. W ybór naczelnika gminy w m iastach, m ają­
cych osobny s ta tu t, wymaga potwierdzenia cesar­
skiego. . . . . .

A rt. X V III. Między gminą miejscową i w iej­
ską m ożna jeszcze wsunąć gminę obwodową, jako 
zbiór gmin miejscowych i posiadłości ziemskich od 
tychże odosobnionych, położonych w jednym  obwo­
dzie politycznym. Reprezentacya jej spraw składa 
się z wydziału i  naczelnika.

A rt. X IX . M iasta posiadające s ta tu ta , tworzą 
same za siebie gminę obwodową. F u n k c y e  tejże wy­
konywa re p re z e n ta c y a  miejska.

A rt. X X . W ydział składać się ma z repre­
zentantów' trzech grup interesowych.

a) wielkich posiadłości ziemskich i . członkow 
mających udział w reprezentacyi gminnej bez wyboru 
tylko na zasadzie wyższego opodatkowania,

b) m iast i miasteczek,
c) gmin wiejskich.
Każda taka grupa wybiera sobie przypadającą 

na n ią  ilość reprezentantów .
A rt. X X I. Naczelnika gminy obwodowej m ia­

nuje cesarz z pośród wydziału. W ydział z pośród 
siebie wybiera resztę członków naczelnictwa.

A rt. X X II. Do zakresu działania gminy obwo­
dowej n a le ż ą :

1. W szystkie sprawy wewnętrzne tyczące się 
wspólnych interesów obwodu i jego członków gmin­
nych.

2. Sprawy gmin miejscowych według ordyna- 
cyi gminnej.

A rt. X X III. Obowiązki gminy obwodowej co 
do współudziału w celu adm inistracyi publicznej po­
stanaw iają ustawy ogólne a wobrębie tycnże ustaw) 
krajowe.

A rt. X X V I. Zasady zaw arte w art. V II, X , 
X II , i X IV  tyczą się także gminy obwodowej.

A rt. X X V II. N a podstawie obecnych postano­
wień zasadniczych m ają być wydane ustawy krajo­
we o ordynacyi gminnej dla królestw Czech, Dalma- 
cyi, Galicyi i Lodomeryi z xię.stwami Zatorem  i 
Oświęcimem i W. X . Krakowem, dla A. X . Austryi 
poniżej i powyżej Anizy, dla xięstw Szląska wyż­
szego i niższego, S tyryi, Karyntyi, Karniolii, Salz­
burga i Bukowiny, dla m argrabstw a Morawii, dla 
uxiążąconego hrabstw a Tyrolu i kraju V orarlbergu i 
dla uxiążąconego hrabstw a Gorycyi i G radyski z 
m argrabstwem  ls try i i m iastem Tryestem  z okręgiem, 
a  ku tem u celowi m ają być oddane sejmom stosowne 
p ro jek ta do ustaw  jako wnioski rządowe.

A rt. X X IV . N a opędzanie wydatków, których 
nie można pokryć z dochodów z m ajątku pierwotne­
go, może gmina obwodowa nałożyć i pobierać dodat­
ki do podatków s ta ły ch  aż do pewnej w ysokości. Do­
datki większe nad tę  m iarę lub inne ciężary wyma­
gają  upoważnienia przez ustawy krajowe.

A rt. X X V . Sejm czuwa za pomocą wydziału 
nad tem, aby m ajątek  pierwotny gmin obwodowych 
i instytutów  gminnych obwodowych utrzymywano w 
zupełności. Od jego przyzwolenia zależą ważniejsze 
akty , zwłaszcza tyczące się gospodarstwa. Sejm 
rozstrzyga rekursy przeciw uchwałom wydziału ob­
wodowego w sprawach należących do jego zakresu 
działania według A rt. X X II.

W ę g r y .  Posiedzenie Izby niższej 18. czerw­
c a ,  odznaczyło się od innych, żywą d eb a tą , k tó rą  
zakończono obrady szczegółowe nad adresem . Sekre­
ta rz  T anarky odczytał m.tęp 42, 43 i 44, któreto z 
powodu ich związku wzięto naraz pod debatę. M ó­
wią one o abdykacyi króla Ferdynanda V. Varady 
Gabór życzy sobie zupełnego opuszczenia tych 3 u- 
stępów i wnosi natom iast następu jący : „Co się zaś 
tyczy abdykacyi króla Ferdynanda V, to dokumenta 
do tego należące są niezupełne co do formy i co do 
rzeczy, ułożono je  bez porozum ienia się z Sejmem. 
Nie możemy zatem  radzić nad tym  przedmiotem przed 
uzupełnieniem Śejm u." —

K a l l a y  Oeden przemawia za prostem opu­
szczeniem tych 3 ustępów nie kładąc nic natom iast. 
N a wypadek zaś popiera wniosek Varadyego. P r o n a y
Józef zgadza się z wnioskiem Varadyego. — H r. T e le  ki 
Gyula czyni wniosek odmienny co do ustępu 42, 43 i 
44. W edług jego poprawki m ają  być opuszczone z 42 
ustępu słow a: „co doT orm y“ a ustęp 44 cały ; z 43 
ustępu zaś m a być zatrzym any, pierwszy sens a po­
tem  dodać należy: „Nakoniee orzekamy, że nie bę­
dziemy traktow ać o kwestyi abdykacyi przed uzu­
pełnieniem Sejm u". Przeciw  tym  trzem  poprawkom 
zabiera gjos p ranC- Deak broniąc tych trzech punk­
tów : wyłuszcza, że one są ważne w związku swoim 
również co do logicznego toku adresu, jakoteż co do 
praw kraju. S taw iając w adresie warunki, pod któ- 
remi s ’£ odbyć koronacya, lub stać się przedtem  
przedmiotem obrad, należy także położyć j ako jeden 
z warunków wy ma ganię poprawki usterek  dotyczą­
cych się abdykacyi. Mówca nie żąda obecnie tra k ­
tow ania kwestyi abdykacyi, lecz przedłożenia potrzeb- 
uych dokumentów, aby mogła potem nastąpić de- 
bata, gdy Izba będzie uzupełniona. Mówca nie uważa 
te go, ze Izby nie uwiadomiono ofieyalnie o abdykacyi za 
przeszkodę, aby żądać usunięcia grawam inu i protesto­
wać przeciw niemu, albowiem niepotrzeba tego ku wnie­
sieniu grawaminów, inaczej niemogłaby Izba także 
podnosić głosu przeciw gwałtownej exekucyi podat­
ków, albowiem nie uwiadomiono j ą  ofieyalnie o tem 
grawaminie. Ponieważ narody uskarżają sję ciągle 
że monarchowie m ają  z tych doradców, a zatem  je s t 
to nie tylko prawem lecz omal że nie powinnością 
Sejm u, nie opuścić tak  pięknej sposobności, aby dać 
dobrą radę władcy, który prZy każdym kroku dowo­
dzi, iż nie wie co ma czynić względem konstytucyo- 
nalnosci i legalności: szczególnie zaś wtedy może kraj 
dać radę m onarsze jeżeli to  czyni w formie żądania, 
co się właśnie nie sprzeciwia ustawie i sprawiedli­
wości. Jeżeli by zas treść tych trzech punktów, j a ­

ką radę tylko daną monarsze uważano za zbyte­
czną, należałoby wtedy także opuścić te  ustępy 
z ad resu , które żądają  zniesienia exekucyi ppdat 
ków, przywrócenia odpowiedzialnego m inisteryum , 
zniesienia konsekwencyi system u absolutnego i tym 
podobne; albowiem możnaby i te  wymagania 
uważać za radę tylko. Co się tyczy uw agi, że 
Izba w obecnym swoim stanie nie może mówić o 
tym  przedmiocie, dziwi to mówcę bardzo , że nieu- 
czyniono tej uwagi gdzieindziej już, ja k  n. p. przy 
wzmiance o kwestyi narodowości. A le również jak  
tu , tak  też co do abdykacyi orzeka Izba tylko ogól­
n ą  zasadę, co może także uczyni • w stanie nieuzu- 
pełnionym, gdy szczegółowa debata nastąp i dopiero, 
jak  będą zgromadzeni wszyscy reprezentanci kraju. 
Między dwoma przeciwnemi stronnictwami, każde ma 
swoją osobną logikę swój w łaściw ^sobie związek idei. 
Dokument, pochodzący z jednego~>!ub drugiego zda­
nia ma na sobie cechę logiki i związku myśli właści­
wych temuż stronnictwu. Skoro większość przyjęła 
jedno lub drugie zdanie, wtedy zawsze je s t szkodliwą, 
przerywać logikę jednego zdania wsuwając pojedyńcze 
zasady drugiego, albowiem wtedy nie masz czystej logiki. 
Jednym  z najważniejszych i głównych punktów obec­
nego adresu je s t ten, który się tyczy abdykacy i; 
albowiem opuszczając go niemasz ani słowa dla u- 
motywowania, dla czego kraj wysyła swój adres do 
F ranciszka Józefa ; inaczej m usiałby go wysłać do 
Ferdynanda V. albo nie wysyłać wcale. Opuszczenie 
tego punktu, byłoby tem  co wydarcie części adresu 
ze środka, a wstawienie natom iast ustępu z rezolu- 
cyi, który tylko według logiki rezolucyi byłby stoso­
wny. Adres będzie wysłany w im ieniu Izby, a to nie 
będzie czynem większości, lecz całej Izby. Z tego 
wnosząc, był mówca zawsze tego zdania tak  długo 
walczyć za swoją zasadę, dopóki większość nie po­
stanowi czego innego. Skoro większość rozstrzyga, 
niechce mówca nigdy wplątywać swych zasad i gdy­
by rezolucya była przeszła większością, nie byłoby 
mu nigdy przyszło na myśl zbijać jakąkolw iek z je j 
części. To nazywa mówca godnością parlam en tarną; 
większość może wprawdzie koło jednej maszyny wło­
żyć w drugą, jednakże nie odpowiadałoby to godno­
ści parlam entarnej. Izba, k tó ra  całej tej mowie okla­
skam i towarzyszyła, wybuchła nakoniee w długie okrzyki 
eljen. Beothy Zygmunt przem awia za textem  o ry ­
ginalnym. K ubiny! F ran . zgadza się z modyfikacyą 
W aradyego oświadczając, że w tych trzech punk­
tach niema logiki. Bcsze Jan  wnosi aby wysłać 
deputacyę do Ferdynanda V w ręce k tórej miałby 
złożyć abdykacyę, coby uczyniło zbyteczną kontra- 
sygnacyę m inistrów  odpowiedzialnych. {Wesołość.) 
Oprócz tego mówili Valyi i B ernath  za modyfikacyą 
W aradyego. P rz y  głosowaniu było 120 głosów za 
zatrzym aniem  tex tu  oryginalnego, a U 3 4  za mody- 
hkacyami. Gdy przystąpiono do 'głosow ania nad 
modyfikacyami przez powstawanie oświadczył m ar­
szałek na zapytanie D eaka, że potem  się poznaje 
większość, dla tych zaś k tórzy niechcą głosować, 
niepozostaje nic innego jak  opuścić salę. N a to  wy­
szedł Deak i wielu jego zwolenników. Zostało j e ­
dnak ty le członków, że Izba mogła jeszcze uchwalić 
a  z a te m  debatowano dalej i ukończono debatę.

Francja.
P a r y ż  12. czerw. M onitor ogłasza deklaracyę 

cesarza względem neutralności w sporze Stanów z je ­
dnoczonych północnej Am eryki ze strony F rancyi za­
chować się mającej. W edług tej deklaracyi nie wolno 
będzie zawijać do portów francuzkich statkom  zdo­
bycz wojenną prowadzącym, poddanym zaś fraucuz- 
kim wzbroniony je s t wszelki udział w toczącej się 
walce.

— Dywizya floty rosyjskiej przeszła w dniu
5. b. m. cieśninę Sund i oczekiwaną je s t w Cher-
bourgu.

— Ciało prawod. przyjęło dotąd pozycye budże­
tu  dotyczące m inisterstw  spraw wewnętrznych i sk a r­
bu. Rozprawy nad budżetem dały powód stronnictwu 
opozycyjnemu do żwawych wycieczek przeciwko rz ą ­
dowi. P . Keller deputowany z Alzacyi, zarzucał mu 
prześladowanie kościoła katolickiego, demoralizowanie 
sądownictwa i tendeneye rewolucyjne. Zarzuty jego 
zbijali m inister Baroche i p. O livier, znany republi­
kanin. P . D arim ont żądał zniesienie nadzwyczajnych 
praw  bezpieczeństwa uchwalonych w 1858 r. z po­
wodu zamachu Orsiniego na życie cesarza. W niosek 
jego wszelako znaczną większością odrzucony został. 
W  ciągu rozpraw nad budżetem przyszło do mowy
0 kom isyi roznoszenia xiążek (comission de colpor- 
tage) przez rząd cesarski zaprowadzonej, a  m ającej 
prawo wykluczenia od roznoszenia po kraju  wszelkich 
pism przeciwnych obyczajowi moralności. Z tych więc 
rozpraw  okazuje się, iż we F rancyi blizko 10 milio­
nów pism rożnego rodzaju roznoszone bywa (kolpor­
towane) po kraju , wartość zaś ich przenosi sumę 6 
milionów franków.

— X iążę Napoleon dowiedziawszy się o śm ier­
ci Cavoura, udał się zaraz do Nicei, dla znajdowania 
się  w sąsiedztwie W łoch.

—  Z M arsylii donoszą o przybyciu nadzwyczaj­
nego poselstwa króla Siamu do cesarza Ludwika N a­
poleona. Poselstwo składa się z trzech ambasadorów
1 z licznego orszaku, w którym  znajduje się  jako tłu ­
macz misyonarz francuzki x. Larnaudie.

Włocliy.
T u r y n  14. czerwca. Król W ik to r Emanuel 

posłał kosztowne upominki córce G aribaldego, idącej 
za mąż za jednego z jego adjutantów, który mu u- 
ratow ał życie w czasie wyprawy sycylijskiej. W iado­
mość o chorobie Garybaldego okazała się zupełnie 
fałszywą.

— W  N eapolitańskiem  spokojność zdaje się 
powracać i rzadsze już  są doniesienia o napadach 
b a n i  burbońskich. Do zupełnego uspokojenia k raju  
przyczynią się nie mało roboty około kolei żelaznych 
wszędzie już rozpoczęte, przy  których przeszło 30000 
ludzi ciągle zatruduionem i będą. Teraz już wielu ba­
rdzo dawnych żołnierzy F ranciszka I I  w stępują do 
wojska włoskiego; zmusza ich do tego głód i nie­

możność utrzym ania partyzantki, przeciwko obecnemu 
rządowi prowadzonej.

—  N a pogrzebie hrabiego Cavoura znajdowali 
się także Koszut i K lapka, z których ostatni dzisiaj 
do P aryża  udać się miał.

—  Z Ankony piszą, że śmierć Cavoura po­
wszechną tam  boleść wywołała. R ada  municypalna 
uchwaliła jednomyślnie wystawienie mu pomnika. Od 
czasu przyłączenia do królestwa włoskiego, miasto 
Ankona znacznie się podniosło, zaprowadzono w niem 
dawno upragnione oświetlenie gazowe, prócz tego zna­
czne sumy pieniężne k rążą  w obiegu, które rząd wy­
daje na ubezpieczenie Ankony, mającej stanowić for­
tecę pierwszego rzędu.

kronika.
— Przedwczoraj odegrano w teatrze naszym 5 aktowy 

oryginalny dramat p. Henryka Nowakowskiego p. t. „Dwa po­
żegnania. “ Sztukę tę ,  przedstawiona w kwietniu r. z. po raz 
pierwszy oceniły oba wówczas wychodzące dzienniki liter. t. j. 
Kółko Rodzinne i Dziennik Lit. a  nawet i Przegląd Powsze­
chny — dla tego też poprzestaniemy na sprawozdaniu, doty- 
czącem jedynie samego przedstawienia. Najpierw zaś wypada 
nam podnieść, tylokrotnie i z prawdziwym żalem naszym wzna­
wiane nieukontentowanie na niedbałość, sięgającą często poza 
wszelkie granice przyzwoitości. A tem przykrzejszem jest dla 
nas ten obowiązek, jak  przykrem każde zauważanie retrogre- 
syi. Pierwszą razą oddana była sztuka ta  z daleko większą 
starannością, pomimo, że w piątek prawie wszystkie role głó­
wniejsze przez tesamo co r. z. odegrane zostały osoby. Naj­
pierw zaś niesłychany nieporządek za sceną. Tak np. w cza­
sie jednej sceny, przed spuszczeniem kortyny zaczęto przed­
wcześnie aranżować kulisy, czemu dopiero śmiech publiczno­
ści przeszkodził. Nie mniej przykremi dla publiczności są sce­
ny po za sceną, zwłaszcza nieco za głośne dyalogi i w yraź­
nie już krzykliwe objawy nieukontentowania, groźby itd.

Dalej zasługuje także na surowe skarcenie nieuwaga 
artystów, ukazujących się przed czasem na scenie, jak  to np. 
uczynił Jacques w scenie z K aroliną, lub śmieszne wybiega­
nie do kościoła przed czasem. Wszystko to jes t tem karygo- 
dniejsze, ile źe niewłaściwościom takim starał się zapobiedz 
autor dokładną instrukcyą w drukowanych exemplarzach dra­
matu. Co się  tyczy speeyalnej gry, ta mogłaby ujść jeszcze 
z niejakiemi wyjątkami. Wszelkie zaś uznanie należy p. No­
wakowskiemu synowi w roli Artu.a, pani Nowakowskiej (A- 
uieli) i panu Kalicińskiemu (Michałowi) Dalej wypada żało­
wać, iż p. Maleszewski, popadając zwykłemu błędowi, tj. nie- 
umieniu roli, nie mógł odpowiednio swemu talentowi przed­
stawić Jana, gdy tą  razą przybyło jeszcze niedostateczne 
przybranie koniecznej powagi. O innych artystach możnaby 
w ogóle zadowalająco wyrazić się.

— Każdemu niemal z czytelników będzie wiadomo, ja ­
k ie nadużycia działy się w szkołach ze strony nie-uczniów aż 
do bardzo niedawnych czasów. Wedle systemu dążącego do 
bezwarunkowego i wcale nie łagodnego zgermauizowania 
wszystkich i wszystkiego, były zakłady wychowawcze naj- 
glowniejszem polem popisów dla rycerzy, wojujących pod ha­
słem mrzonek Rachowskieli. Gwoli s tw ie r d e e u iu  słów powyż­
szych przypomnimy obecnie tylko jeden przykład takiego po­
stępowania. Z doświadczenia niestety wiemy, jak ą  zbrodnię 
według mniemania przełożonych popełniał uczeń, przyznający 
się, że jest Polakiem. Zapytanemu o narodowość nie godziło 
się  w żaden sposób przyznać do niej, nie chcąc popaść bez­
ustannej sekaturze przez cały ciąg studyów. Ponieważ jednak 
wielo czysto polskich imion w żaden sposób nie dało się na­
giąć pod rubrykę „Niemiec0 lub „A ustryak0 — wynaleźli oj­
cowscy proeeptorowie zupełnie nową a nieszkodliwą i neutral­
ną narodowość p. t. „Galicy; nin,® chociaż najuczeńszym na­
wet geografom i historykom nie udało się po dziś dzień je ­
szcze odkryć naród i narodowość galicyjskie. Srodze zadowo­
leni z genialnego w jnalazku spisywali profesorowie pod one 
rub rykę  ryczałtowo wszystkie słowiańskie imiona, realizując 
tak w bardzo pocieszny sposób ideę jakiegoś german o- 
panslawizmu. Lecz mniejsza o te karykatury przeszło­
ści ; smutniejszą daleko jest rz ec zą , iż dziś jeszcze dają 
się spostrzegać ślady takiej ostrożności i takich zaborczo- 
eywilizacyjnych zachcianek. Oto na przykład nie da­
wno temu przypadło nadać jakąś narodowość synowi konsy- 
larza rządowego, noszącego imię francuskie. Po dłuższej na ­
radzie między ojcem i dyrektorem gimnazyalnym stanęło, aby 
młodzieńcowi pod rubryką narodowość wpisać dziwoląga i 
Austryacko-galicyanin. W  tak zabawny sposób starano 
się pogodzić urodzenie syna w Galicyi i lojalne usposo­
bienie ojca. Nierównie gorszy wypadek irafił się całkiem 
niedawno w jednem z gimnazyów lwowskich. W skutek nie- 
przezorności spłonęły w kancelaryi tegoż gimnazyunr w kwie­
tniu b.r. takzwane klasenbuchy i meldunkowe kartki uczniów. 
Przy końcu kursu robiono na nowo imatrykulacyę własną 
ręką p. dyrektora, który wszystkich uczniów, noszących nie 
polskie nazwiska, raczył wpisać pod rubrykę narodowości nie­
mieckiej. Przytem  nie zostały zgoła uwzględnione ani pro- 
testacyo uczniów ani śmieszność i krzycząca niesłuszność ta ­
kiego postęp iwania. Czy to Polak katolik, czy izraelita, Czech, 
W ęgier lub Francuz, jeżeli tylko brzmienie jego nazwiska 
nie je s t ja k  najwyraźniej słowiańskim, przypada mu ponieść 
sromotę zgoła poniewolnej metamorfozy w Niemca. Nie dzi­
wiąc pię postępowaniu w czasach dawniejszych, którego re­
zultaty wystawiły kierownikom swym jak  najsolenniejsze te 
stimonium paupeitatis we względzie rozsądku i uczciwości, 
trza się w istocie zdumieć nad pojawami takich niedorzeczno­
ści dzisiaj, w obec tylorako sankeyonowanych praw na­
rodowości.

C. K. Komenda jeneralna ogłasza lieytacyę przez ofer­
ty na dostawę w roku 1862 2500 garnituru mundurów dla 
piechoty, tudzież 2000 garnitur zbrói dla piechoty a 600 gor. 
zbroi dla konnicy, w końcu 20000 garnit. pościeli dla zdro­
wych a 5000 gar. pościeli dla chroych żołnierzy. Bliższe 
szczegóły rozpoznać można w N. 128, 129 i 130 Gazety u- 
rzędo. lwowskiej.

Sąd obwodowy miasta Lwowa ogłasza lieytacyę realno­
ści mielnika w Brzuchowicach p. 1. 74 wynoszącą 11 morgów 
877 sąź. kwad. Termin 28. ozerwca 1861. Cena wywołania 
569 złr. 50 kr. w. a.

Sąd krajowy w Czerniowcaeh ogł. licyt. realności pod 
1. 624 w Czerniowcaeh własności p. W ojciecha Grocholskiego, 
w terminach 18. czerw ., 16. lipca, i 20. sierpnia b. r. cena 
wywołania nawet niżej ceny szacunkowej 16743 zł. 42 kr. w. a.

Wiadomości gosp. handlowe i przemysłowe.
Dowóz mai ery ołów dla konmmcyi Lwowa w pierw­

szym półroczu administr. 1861.
(od 1. listopada 1860 do 1. maja 1861.)

Rumu, araku i wódek słodzonych 321. 6 wiader. Spi­
rytusu 8.310. 05. Wódki 215. 05. W ina 2.299. 125. Moszczu 7. 
15. Miodu syconego 128. 6. Piwa 6.594. 125. Octu 792. 
175. Bydła na rzeź 7.724. sztuk. Cieląt 7.657. Skopów i owiec 
570. Jagn iąt 539. Koźląt 8. Nierogacizny 8.707. Kur i gołębi 
46.566. Indyków, kapłonów, kaczek, gęsi 47.914. Jeleni 1. D a­
nieli i dzików 30. W archlaków i sarn 540. Zajęcy 3.748. Głu- 
szczów, cietrzewi, bażantów 167. Kuropatw, jarząbków, pardw, 
kaczek, gęsi i gołębi dzikich 629. Drozdów, kwiczołów, prze­
piórek i t. p. ptaszków 4.152. Jaj 3.337.484 sztuk. Dziczyzny 
wyrąbanej 3. 69. cetnarów. Ryb 935. 77. Płoci, śledzi, sarde- 
lów, raków, ślimaków i żab 1.661. 39. cet. Mąki i pieczywa 
97.985.87. Zboża 68.394. 72. Owsa 33.013. 36. Siana 37.971. 
8. Słomy 250.79. cetnarów. Jarzyn  106. 70. cetnarów. Owo­
ców śwież, fig, kasztanów i orzechów 9.291. Owoców duszo­
nych i powideł 1.031. 95. M asła, smalcu i świec 2.824. 69. 
Łoju 269. 23. Smalcu wieprzowego, sad ła, słoniny 335. 51. 
Mydła 239. 46. Serów 2.129. 89. W osku 15. 8. Olejów 
1.080. 83. Oliwy 88. 28. W ęgli drew. 11. 593. kamiennych 
31.809. cetnarów. Drzewa twardego 6.621., miękiego 4.752 
sążni sześćściennych.

Kzecz urzędowa.
Lieytacyę.

Sąd krajowy we Lwowie 1. 17853 ogłasza licyt. real. ' 
pod 1. 291‘/j i częścią gruntu od real. 1. 292'/i 4o 1. 291 '/j 
przyłączoną, należącej do masy rozb. Tom. i Ter. Laskow­
skiej. Termin 4. lipca b. r. Cena wywołania 15843 zł. 31 
w, a . Kuratorem p. adw. Pfeiffer.

Dyrekcya krajow a skarbu ogłasza licyt. przez oferty 
na dniu 19. czerwca b. r. na  dostarczenie drzewa opał. dla 
urzędów różnych we Lwowie, w ilości przybl. na 660 sążni 
niż. aus. drzewa bukowego w polanach 36° dług. tudzież 60 
sąż. niż. aus. a 36° dług. drzewa soąnowego, na r. opałowy 
1861 i 62. Termin podania ofert do 17, b. m. —

Ceny targowe
w e  L  w o w i e d n i a  14. c z e r w c a .

w wal. austr. zł. c. zł. c
Pszenicy maca niższo austr............................ od 5 70 do 6 —
Żyta „ „ „    3 80 „ 4 20
Jęczmienia „ „ „    3 24 „ 3 30
Dwsa „ „ „    1 80 „ 2 —
Grochu „ „ „    „ 4 40
Hreczki „ „ „    3 5 „ 3 25
Kartofli „ „ „ ....................... „ 1 75 „ 1 85
Siana cetnar  ^  . — — 98 „ 1 29
Słomy „ .............................................. „ — 75 „ 1 26
Drzewa twardego sążeń niższo-austr. . . „ 1 5  — „ 1 6  —

„ miękkiego „ „ . . „ 10 50 „ 11 —
Okowity 30stopniowej bez akcyzy, masa „ — 43 „ — —

Przypędzono dnia 14. czerwca na targowicę 33 sztuk 
wołów, z których jeden mógł wydać mięsa 325— 380 fnntów,
a łoju 5 0 — 70 fnntów. Sprzedano je  po 99 zł. 50  ___ 115
złr. w. a.

Firma:  H. Spiro.

W rocławska giełda i ta rg  zboża. Sprawozdanie przy­
sięgłych m aklerów dnia 12. czerwca 1801, pierwsza 
godz. po połudn. Powietrze piękne, rano 12° ciepła. 
P s z e n ic a :  szefel wagi cłowej 84 ft.: b i a ł a  74—89 sr. gro­

szy. (korzec 8 złr. 18 c—9 złr. 85 c. srebrem); ż ó ł ­
t a  70 - 87 sr. gr. (korzec 7 złr. 74 c —9 złr. 63 c. sr.) 
niezmiennie.

Ż y ł o : szefel w. c. 84 ft. 57 — 63 sr. gr. (korzec 6 złr.
31 c —6 złr. 97 c. sr. trzyma się.

Ję c z m ie ń : szefel w. c. 70 ft. b i a ł y  4 7 -  62 sr. (korzec
5 złr, 31 c—5 złr. 75 c. s.) żółty 44—48 sgr. (korzec
4 złr. 87 c. 5 złr. 31 c.) biały pożądany.

O w ie s  : szefel w. e. 47 ft. 31—33 sr. gr. (korzec 3 złr.
43 c. — 3 złr. 65 c. sr.) spokojnie.

T y m o tk a  (Brzanka) cet. —
G r o c h :  szefel warzywny 58 - 6 4  sr. gr. (korzec 6 złr. 42 c. do 

7 złr. 8 c. sr.) p a s t e w n y  52—56 sr. g r . : (korzec
5 złr. 75 c.—6 złr. 20 c. s.)

O lejn e:  (Rzepak) -
K o n ic z  : c z e r w o n y .
S p i r y tu s :  za 100 kwart (80 mas. wied.) 19 '/j tal. 29 złr. 

c. 25 sr.

Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

Dnia 14. czerwca. gotówką
. . wał. austr. 6 zł. 50 c.
• • v n 6 „ 53 „

„ „ U  n 23 „
„ „ 2  „ t 5  „

Dukat holenderski . . . .
Dukat c e s a r s k i ............................ „
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „
Talar pruski . . . . . . .  „

! Galie. listy zastaw, w w. a. za 100 zł. 
i Galie, listy zastawne w m. k . . „

Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne

Pożyczka n a r o d o w a .......................

2 „ 6 „
81 „ 60 „

ez 85 „ 63 „
kupo- 148 „ „
nów 67 „ 30 „

79 „ 25 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexli.

Dnia 14. czerwca.
Z pożyczki naród, po 6%  za 100 złr. 80 .— Metaliki 

po 6°/o za 16® zl. 68.15 po 4 za 100 złr. —■ —i po
4%  za 100 złr. —   O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :
Niższej Austryi po 5%  z* 1®® zł. — . Węgier — . Ga­
licyi —•— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku Darod. sztuka 
780.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 178.50. 
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południe wo - niemieckie, 
waluty — •— Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 138.25 Medyolan za 100 zł. w. a. —. —. 
Paryż za 100 ff. —.— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.60 
dukaty c. pełnej wagi —.— . korony —.— . półkorony —.— 
Agio od srebra 138.—
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P rzyjecha li  do Lw ow a.
dnia 14. eneiwca.

Zajazd krakowski. PP. Pałnszyiiski Józef z Dlicka. 
ISabujowski Antoni z Czernicy. Hajwas Stefan Worszowiec. 
Nikorowicz Paweł z Hostowa. Tustanowski Alexander z Sam­
bora. Stokłosiński Kasper z Samek dolnych. —

Zajazd Langa. Suchino Celestyna ions, as. kol. z 
Kiszyniewa. Krzyżanowska Paraskewia żona rad. stan. z Ki- 
szyniewR. Brzesciański Alexander z Krakowa. Rubin N. c. k. 
por. z Wiednia.

Zajazd rosyjski. Kownacki Antoni c. k. por. z Czer­
nicy. Orłowski Jan z Połowiec. —

Zajazd angielski. Czajkowski Michał z Korczmina. 
Br. llustatza Mikołaj z Czemiowiec. Mikołajewicz Kasper z 
Filipkowiec. Abrahamowicz Józef z Trójcy. Krzysztofowicz 
Kajetan z Załucza.

W yjechali  ze Lw ow a.
dnia 14. czerwca.

PP. Załęzki Karol do Horodyszcza. Papara Włady­
sław do Mchawy. Waszkiewicz Teodor do Biłki. Pałuszyu- 
sfei Józef do TTlicka. Sarnowski Antoni do Sądowej Wiszni. 
Hr. Grocholski Mikołaj ces. ros. rad. stan. do Rosyi. —

H l =
najlepszy środek czy­

szczenia skóry i twarzy.
Piegi, plamy i skórne nieczystości, w ogóle nie 

tworzą się właściwie w skórze wierzchnej, lecz w 
spodniej opierającej się w wysokim stopniu wsiąknię­
ciu płynów tak dalece, że znane dotąd środki toale­
towe, jako t o : wody, pomady i t. d. wywierają tyl­
ko wpływ powierzchownie.

Ctlycerin-Cróine zaś, dla niesłychanej swej 
gibkości przenika z łatwością wszystkie warstwy skó­
ry oczyszczając ją  od wszelkich nieczystości piękność 
szpecących, a nadając jej białość, delikatność i mło­
docianą czerstwość. Zaleca się zatem wszystkim, któ- 
r>ui za leży  na c z y s to śc i  i n ie sk a z ite ln o śc i  
cery.

Cena flaszki 1 zł. 20 kr. w. a. Przy przesyłce 
pocztowej 15 kr. za portoryę więcej.

Do nabycia w aptece

F. Tomanka we Lwowie,
Niemniej i n a jd o sk o n a lsze

Mydło „GLYCERIłN“
obfitujące w składowe części ziół aromatycznych i Gly- 
cerynu na delikatność skóry, jako najdoskonalsze do 
codziennego użytku mydło toaletowe.

Cena od sztuki po 35 kr. wal. austr (132)

Doniesienie handlowe. s
Nadszedł świeży angiolski, koszowy PORTER, 

jako też Piwo angielskie

Porter butelka cała po 70 centów, a połówka po 
35 centów. Piwo Ale butelka szampańska po 1 zł. 
w. a., a połowka po 50 centów.

Za^dobry gatunek tych trunków zaręcza niżej 
podpisany.
193 l - o  ,J a n  MW, M trwht,

v i i i i  i:
krawiectwa damskiego

podług najnowszej metody francuzkiej udziela za 
mierne w yn agrod zen ie

L. Piasecka,
która sama nabyła tej wiadomości za granicą w je- 
dnem z najpierwszych salonów francuzkich.

Także można u niej dostać formy wszelkiego 
rodzaju damskich sukień— jakoteż i dla dzieci przy­
rządzone w ten sposób, iż według nich suknie najła­
twiej w domu mogą być sporządzone.

We Lwowie pod I. 850 V4 na 1. piątrze na ro 
gu Kamiennej ulicy. 141 1 — 12

Oświadczenie.
„Czas11 nr. 129 z 8. czerwca r. b. pisząc o wystawie 

rzeszowskiej oznajmia: że wyroby z fabryki Targowisk, oso- 
bliwio regulatory przy kiratacli i kiraty same zostały za do­
bre uznane ■— i które są własnym pomysłem fabryki.

J a  byłem w fabryce Targowisk zawiadowcą przez dwa 
lata aż do końca marca b. r. — i wszystkie na rzeszowskiej 
wystawie z tej fabryki okazywane maszyny (wyjąwszy maszy­
nę parowa, która jest wiedeńska pana Schultza) są wyłącznie 
mojej konstrukcyi — i kirat żelazny nr. 2.a nazywam moim 
imieniem: Kirat podług G. Kreczmera.

Lwów 12. czerwca 1861.
1 9 0  1 — 2 Gustaw K reczm er.

Żętyca i pomieszkania
we wsi T opolnicy  (w Karpatach  Samborskich 
w  pobliżu Spasa) na  czas letniej kuracyi.

Bliższe szczegóły udzieli we L w o w ie  handel 
Michała D ym eta  , w  Sam bo rze  handel pp. Gila- 
tow sk iego  i Kowalskiego. 1 —  3

W ł\' Nr. 1450

Obwieszczenie.
Stosownie do ogłoszenia c. k. prezydyum Namiestnictwa 

z dnia 26. inaja b. r. I. 6121 . Dyrekcya gal. Towarzystwa  
kredytowego podaje niniejszem do w iadom ości, że ogólne 
zgromadzenie rzeczonego Towarzystwa odbędzie się dnia 
1. lipca i w  dniach następujących b. r.

Każdy właściciel dóbr tabularnych królestw GalicyiiLo*  
domeryi i Xiestwa Bukowiny może wziąć udział w  tein 
zgromadzeniu, zechce jednak przynajmniej dniem pierwej 
zgłosić się po kartę wstępną do Sekretarza Dyrekcyi galic. 
Towarzystwa kredytowego (wT prawTem skrzydle gmachu Os 
solińskich) z wykazem , iż przysłużą mu praw o do brania 
udziału w' tein zgromadzeniu , przyczem Sekretarz oznajmi 
godzinę zgromadzenia i miejsce , gdzie się odbędzie, co zre 
sztą osobnemi plakatami zawczasu oznajmione zostanie.

Kto Sekretarzowi z osoby nieznany, ma przyprowadzić 
osobę Sekretarzowi dobrze znaną, któraby tożsamość osoby 
potwierdziła.

Podług §. 16. regulaminu dla Dyrekcyi ga!. Towarzy­
stwa kredytowego , nie wolno mieć udziału przez pełnomo­
cników w zgromadzeniach ogólnych ; tylko osoby płci żeń­
skiej , mogą być prawomocnie przez mężów, panny doletnie, 
wdowy lub rozwódki przez pełnomocników', Osoby zaś pod 
opieką lub kuratelą zostające, przez opiekunów lub kurato­
rów zastąpione.

Każda osoba ma tylko jeden g łos ; kto więc raz już za 
siebie g ło s o w a ł ,  nie może w ięce j ,  jak m ąż, pełnomocnik, 
opiekun lub kurator jeszcze raz g łosow ać.

Czynności ogólnego zgromadzenia będą następujące :
1. Sprawozdanie Dyrekcyi gal. Towarz. kredytowego.
2. Sprawdzenie rachunków' i wydanie absolutoryum.
3. Wnioski do zmiany ustaw Towarzystwa kredytowego.
4. Obsadzenie dyrekcyi.
We Lwowie , 9. czerwca , 1861.

M io f fo j s k i f
Sekretarz.

JUleii /rcuniictt bitrgerlidtrr uith honuttntioncltcr /rribeit
emplehlen wir ais ein Organ der liberalen Partei

ilu-s TUteiier poftltfcfjc Sagesńfatt:

N e a e s t e

y m i i r i c h t e n .
— —

Die „Neueste Nachrichten“ konneu kein besonderes Standes-Interesse, sie verfechten die p o litis c h e  
G le ic h b e re c h tig u n g  auf Grundlage des Besitzes und der Bildung,| und die k o n fe g s io ite lle  G leich- 
b c re c h tig u n g  auf Grundlage der Gewissensfreiheit und der staatsbiirgerlichen Gleichheit vor dem Gesetze: 

Festhaltend au diesem Streben und gestiitzt auf die Theilnahme zahlreicher Gesinnungsgenossen und 
Freunde unseres Blattes, wollen wir durch dasselbe die patriotischan Interessen nach besten Kraften for­
dem und den Lesern zu jeder Zeit einfgetreues und verliissliches Bild der Politik im Sinne einer libera­
len Auffassung zu bieten suchen.

Bei der grossen Wichtigkeit, welche in diesen Tagen die L a n d ta g e  und die Verhandlungen des 
R e ic h § ra th e s  fiir die konstitutionelle Entwickelung haben, werden wir alle Mittel daran wenden, urn die 
genauesten und umfassendsten Berichte iiber^die Vorgange in den Ł a n d ta g e n  a 11 er Provinzen und im 
Reichsrathe so schnell ais nur immer mbglich za bringen.

P r i i i i i i m e r a t i o n i p r e i i  het* „ilTcuesteu 3tacfjrtcfjtcn“ fammt Dcm 31tou= 
tagsOfatt fur Die ]Jiooti^en mit tagCicOcr Tunnho^ufcnbung:

G anzjiW irig . . 17 II. 20 kr. | l la lb ja h r ig  . . 8 fl. 00 kr. | V ie r le ljf ih r ig  4 fl. 30 k r.
192 Briefe versiegelt und frankirt an die „Administration der N c u es ten  N a c h rie h te n ."  1 —3
i\ ćZZŹ: ćrr~JZ> crzzz- .c  r. .-N c S S : .rjrg -

Uwiadomienie.
Podpisany  zawiadam ia szanow ną Publiczność, że n iedaw n o  założył a w bieżącym 

miesiącu ustalił w y r ó b

rękawiczek glancownych
który  po dziś dzień w  wschodniej  Galicyi nie istniał.

W y ró b  tenże je s t  lak dosk ona łym , że się ró w n a  nie tylko z w iedeńsk im  i praskim, 
ale z każdym  zagranicznym  , jak n. p. bruxelskim, pa rysk im  i t. d. wyrobem .

Mam nadzieję, że to pierwsze tego  rodzaju przedsięb o rs tw o w naszym  kraju, k tóre  
zatrudnia około  dwieście  osób i n iek tórym  daje sposób  u trzym ania ,  znajdzie łaskaw e  u -  
względnienie  i poparcie.

Tudzież  przyjm uje  zamówienia po jedynczo i w większej ilości tak tu ta j ,  jako  też w 
sw oich  handlach

w Sanoku, Tarnopolu, i podczas jarmarku w liaszkowcach.
Oraz p rz y jm u je jp a n n y  do szycia tychże rękawiczek, udziela bezpłatnie n auk ę , 1̂ k tó ra  w 

bardzo kró tk im  czasie pojętą być może. Bliższą w iadom ość  powziąć m ożna u podpisanego
• t l i c a  h n i ie fu *  I. I *  m in u to .

Karol Dworski.

Nadzwyczaj korzystne 
i ważne uwiadomienie Jarmarkowe

o wszelkich gatunkach Płócien:
m ian ow ic ie: »

Bielizny stołowej, Ręczników, Chustek do nosa, i t p. —
Obecnie znany teraz n iekorzystn y  S tan  in tere só w  zn iew ala  m nie

w p a  n p  MMMMMI m i i i
w czasie teraźniejszego Jarmarku zbyć od reki.

Zapraszam przeto szanowną Pnbiicznośe przekonać się osobiście 

o nadzwyczajnej taniości i dobroci towarów, 
ja ka  dotąd niebyła, i niepowtórzy się więcej —  n o  ctern następujące

najlepiej zaświadczają

1 zlr- 60 kr.
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•7
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do 10 

2
do 10 
do 5 
do 8 
do 10 
do 4 
do 24 
do 8 
do 9 
do 10 
do 12

40

50

C eny s ta le  w w a lu c ie  a u s t r i a c k ie j  i m ia ra  w ied eń sk a .
tuzin białych chustek do nosa prawdziwie nicianych 

„ większych białych „ „
„ ciężkich białych chustek z szwajcarskiego płótna 3  4 ,
„ niebieskich chustek do nosa dla zażywających tabakę 
„ cienkich kolorowych chustek do nosa „  " 3, 4, 5
„ Serwet do kawy (Deshert) i 5 2 , 3, 4 ,
„ Serwet stołowych cieniowatych i adamaszkowych 2 */,, 3, 4, 5, 6 , 7 ,
„ Ręczników płóciennych bielonych i niebielonych 1 2 72, 3 , 5, 6, 7, 9 ,

Sztuka obrusów do kawy lub do stołu ' a/3> 1, 2 , 3,
Garnitur stołowy z bielizny czysto lniany na 13 osób 7, 10, 15, 18, 20,
Sztuka prawdziwego płótna, 30 łokci,
Sztuka płótna ciężkiego wyrobu (z Trobau) 30 łokci 

„ „ Wiksztadzkiego 30 łokci
„ „ szczególniej wybielonego na pościel 30 łokci
„ „ konopnego (Rigauer) 38 łokci
„ „ szwajcarskiego 38 łokci
„ „ cienkiego holenderskiego na 12  koszul
„ „ (Weby) domowej roboty 50 łokci
„ Irlandzkiej albo holenderskiej Weby 50 łokci
„ Weby z czeskich nici 50 łokci
„ ciężkiej szwajcarskiej Weby szczególniej na koszuli dla męż­

czyzn 50 łokci 3 0 , 35, 40, 50, do 60 * — „
Oprócz tego znajdują się na składzie znaczne zapasy francuzkich damskich sukien (Żagonet), 

czysto wełnianych kołder z kutasami, i najcieńsze garnitury adamaszkowe na 6 , 12, 16 i 24 osób.
M iejsce  sp rz e d a ż y  w y lączn ie* w  za je ź d z ić  L a n g a  w e  L w ow ie . P o te m  z«* 

W L ia sz k o w c a c h  i. 125. 1 8 5  i - 3  S i M  e  t  h , z  W ie d n ia .

o, 2 , 7,
7*A 8,

7, 8, 9 ,
8, 9, 10,

10, 12, 13, do 14
12, 13, 14, 16, do 18
14, 15, 17, 18, do 20

17, 18, 20, do 24 
20, 24, 28, 30, do 35
25, 30, 35, 40, do 45

Wydawca: Ludwik Skrzyński. Naczelny R e d ak to r ;  Z yg m u n t  Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.


